
Szef Misji UNRR

wyjechał z PolsŁ
W dniu 30 czerwca rb. opu 1

.Warszawę szef misji UNRRA w ?■
Sce dyr. Sabin, udając się pociągła
do Paryża. Odjeżdżającego żegn<:
Wiceminister Przemysłu j Han*!

Grossfeld, wicedyrektor departamr
tu politycznego w ministerstwa

Spraw Zagranicznych dr Żebrów:!,
dyrektor biura UNRRA w Warszawę
Załuski, oraz licznie zgromadzi
pracownicy UNRRA.

Cena egzemplarza 3 zł
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Pieniędzmi belgijskimi obracali Itiemcij

Jaka kara należy się
sprzedaji^m bankierem z Brukseli?

BRUKSELA (Telepress W parlamencie belgijskim kilką dni
temu miała miejsce interpelacja Fernanda Demany‘ego, posła par­
tii komunistycznej, odm1! nie przychylnej dla Niemców działalno­
ści Belgijskiego Banku i misyjnego w czasie okupacji.. Członkowie

Izby — oświadczył DęJ any — przed kilku miesiącami otrzymali
sprawozdanie komitetu,4 który zajmował się badaniem gospodarki
Banku Emisyjnego w iyn okresie. Starano się sprawę tę pokryć
milczeniem i nie podhwać wyników badań do wiadomości publicz­
nej.

Według złożonego rapofin Bank
Emisyjny „dostarczał Nienlrom środ­
ków pieniężnych, które pofcwalały im
tia eksploatację gospodarkrfbelgijskiej

Z SALI SEWEI
WARSZAWA. Na vLż orajszym,

plenarnym posiedzeniu Scinu Ustawo­
dawczego po trzecim czytcriiu pro­
jektu ustawy skarbowej i t udżetu na

okres od 1. I. do 31. XII. 47, który
większością glcsów przeciw ko glosom
PSL został przyjęty, przys aoiono do
dawnych punktów parzodk\i dzienne­
go. >

‘ '

Komisja odbudotv~-r c^ro pracy i

ópieki~^ptńeez^i, jśr, ao' uchwale­
nie rezolucji o powoła,J: nadzwy­
czajnej komisji poselskie1 dla zbada­
nia sytuacji na terenacli przyczółko­
wych. Rezolucję uchwalono jedripmy-
ślnie.
, Ustawę o planie odbudowy gospo­
darczej referował pos. Jędrychowski
(PPR).

Charakteryzując ustawę o prawie
odbudowy gospodarczej pos. Jędry­
chowski wskazuje, że bezpośrednim
zadaniem planu jest podniesienie sto­
py życiowej mas pracujących, pnzy
czym wymienia 6 głównych dróg pro­
wadzących do tego celu. Są to:

utrwalenie reform społeczno-aospo-
darczvch, odbudowa, zagospodarowa­
nie Ziem Odzyskanych, rozszerzenie
stosunków gospodarczych z zagranicą,
repatriacja i reemigracja, obniżenie
kosztów własnych wzrost wydajności
pracy.

W zakresie artykułów przemysło­
wych plan1 przewiduje zwiększenie
spożycia każdej jednostki a poza tvrn

znaczna rozbudowa publicznych insty-
tucjijjpchrony zdrowia, zwłaszcza w

dziedzinie opieki nad matką i dziec-
em.

Omawiając cyfry wzrostu produkcji
djpej mówca podkreśla, że takie tem-
1 odbudowy i rozwoju tej gałęzi go-
todarki narodowej, nie byłoby do
rmyślenia przy zachowaniu obszar-
czego ustroju. Umożliwiła to dopie-
.'reforma rolna.
W dalszym ciągu swego przemó-
enia, pos. Jęrdychowski reteruje

śpawę rozwoju produkcji przemysło­
wą, omawia wzrost produkcji węgla,
analizuje cyfry rozwoju przemyska
elektrotechnicznego i chemicznego,
w ókienniczego i bewełnianego.

W konkluzji przeprowadzonej ana­
lizy rozwoju poszczególnych gałęzi
produkcji przewidzianego przez plan
trzyletni — mówca wykazuje zupeł­
ną bezpodstawność zarzutów o rzeko­
mym niepotrzebnym forsowaniu prze­
mysłu w zależności od koniunktury
eksportowej. Eksport węgla i cukru
daje nam surowce i środki żywno­
ściowe, a eksport wyrobów włókien­
niczych jest z pełnym wykorzystaniem
możliwości tego przemysłu.

Mówca stwierdza w zakończeniu, że
iydamem planu jest utrwalenie mode­
la gospodarczego Polski w celu osią­
gnięcia maksymalnego rozwoju sił
wytwórczych. Referent wnosi w imie­
niu komisji planu gospodarczego o

Uchwalenie ustawy o planie odbudowy
gospodarczej wraz z poprawkami ko­
misji (oklaski).

Po przemówieniu pos. Jędrychow-
skiego, projekt ustawy o państwowym
•planie inwestycyjnym referował pos.
Rapaczyński (PPS). Projekt ustawy
przyjęto.

Fo przemówieniu pos. Rapaczyń-
Bkiego, marszałek Sejmu Kowalski za­
rządził przerwę w obradach, ,

na swoją korzyść i spowodowały
wielkie zamieszanie w belgijskim sy­
stemie monetarnym".'
W rzeczywistości Bank Emisyjny fi­
nansował zakupy niemieckie na ryn­
ku belgijskim stawiając do dyspozy­
cji okupanta pieniądze belgijską cie­
szące 6ie zaufaniem narodu. Jedno­
cześnie Bank popierał przekazy cle­
aringowe, które odbywały sie tylko
jednostronnie na korzyść Niemiec.

Obliczono, iż 1,50 milionowy kapi­
tał zakładowy, subskrybowany przez
akcjonariuszy, został pokryty jedynie
w wysokości 30 milionów, natomiast
pozostałe 120 milionów nie m eści się
nawet w olbrzymim długu Banku E-

misyjnego wobec Banku Narodowego.
Przedstawiciel Partii Komun stycz­

nej stanowczo zaprotestował przeciw­
ko przerzucaniu tego długu na barki

całego narodu i zwiększeniu długu pu-
pliczmego. Natomiast domagał się
pociągnięcia do odpow edzialności
bankierów i finansistów którzy idąc

Pani Peron
nie brak tupetu
Po wizycie u Franco
chce odwiedzić

angielską parę
królewska

LONDYN. Pani Ewa Durante de
Peron, małżonka prezydenta Argen­
tyny, przybyła w swym samolocie
prywatnym do Londynu. Jak- donosi
dziennik „Daily Mirror" ,p'ani Peron
pragnie gorąco złożyć wizytę parze
królewskiej w czasie swego pobytu w

Wielkiej Brytanii, a w razie nieobec­
ności króla j jego rodziny w Londy­
nie, zamierza ona udać się swym sa­
molotem do rezydencji królewskiej w

Baimoral lub Sandringham.

W kilku zdaniach
W Paryżu podano do wiado­

mości, że brytyjski min. spraw zagra-
hicznych Eełln, stara się o to, by
o przebiegu toczącej się konferencji 3

informowany by! dokładnie sekretarz

gen. ONZ — Trygve Lie.

Abd-ei-Krim przebywający o-

becnie w szpitalu w Aleksandrii wódz
Rifenów, oświadczył w udzielonym
wywiadzie, że o ile Francja nie zmie­
ni swej polityki w półn. Afryce, to u.

życie siły przeciwko niej będzie ko­
niecznością.

Pod zarzutem zdrady
stanu wszczęto w Grecji dochodze­
nia przeciwko dwóm dziennikom de­
mokratycznym. Powodem jest wysła­
nie 1 ogłoszenie przez te dzienniki
memorandum EAM do ONZ w spra­
wie terroru w Grecji.

Wyspy Hawajskie sta­
ły się na mocy uchwały Izby Repre­
zentantów 49 stanem USA.

Wolny riad grecki ma

powstać w najbliższym czasie w gó­
rach południowej Grecji.

na rękę okupantowi -niemieckiemu
wyrządziły niepowetowane szkody
gospodarstwu narodowemu. Przedło­
żone sprawozdanie w sposób bezspor­
ny odkrywa ich winę. Sprawiedliwość
wymaga więc, aby ponieśli zasłużoną
karę.

„Regina Goeli11 w Rzymie
zapełniło się

przeciwnikami rządu
de Gasperi

RZYM (PAP). Rząd de Gasneri w

dalszym ciągu wprowadza ogranicze­
nia praw obywatelskich i walczy z o-

pozycją. Jak donosi dziennik socja­
listyczny „Avanti", minister spraw
wewnętrznych, na podstawie ustawy
faszystowskiej z roku 1925 (zniesio­
nej przez rząd Bonomiego w r. 1944)
wydał rozkaz aresztowania osób, u

których znalezione zostaną druki
znieważające rząd i szefa rządru. Wy­
dane zostało rozporządzenie, zabra­
niające partiom politycznym korzy­
stania z radia i instalowanie głośni­
ków. W wykonaniu powyższych roz­
porządzeń, policja patrolowała w nie­
dzielę ulice Rzymu, zrywając ulotki
i afisze opozycyjne, hijąc i aresztując
wszystkich kolportujących lub roz­
klejających druki, skierowane prze­
ciwko rządowi.

26 czerwca policja bezprawnie
przeprowadziła rewizję w lokalu par­
tii komunistycznej w jednej z dziel­
nic Rzymu, nie przedstawiwszy naka­
zu, upoważniającego do rewizji. Skon­
fiskowano ulotki i afisze, które wy­
rażały niezadowolenie z działalności
rządu de Gasperi.

Według doniesień prasy, w Rzy­
mie aresztowano w ciągu ostatnich
kilku dni 70 osób za kolportowanie
ulotek antyrządowych. Aresztowani
zostali osadzeni w więzieniu ,,Regi­
na Ćoeli", ,

Amerykańska
fiaansjera
contra

„plan Marshalla**
NOWY JORK (OPW). Z najbar­

dziej wpływowych pism w Ameryce,
a to: „New York Times", „Wall
Street Journal" i „Journal of Com-
merce" stwierdziły ostatnio, że tzw.

,aplan Marshalla" nie cieszy się w

Stanach Zjedn. zbyt wie.ką popular­
nością, a co ważniejsze, poparciem
wpływowych sfer przemysłowych i

handlowych.
Zdaniem tych pism, cyfry, które

wymienił w swej mowie przedstawi­
ciel departamentu etanu, a obrazują­
ce rozmiary pomocy dla Europy, spo­
wodowały przestrach w tych kołach
i określone zostały jako nierealne.
(Jak wiadomo, Ben Cohen propono­
wał przeznaczenie 5—6 miliardów do­
larów rocznie). Amerykanie zgodzić
się mogą na 1/5 zaledwie propono­
wanej 6umy, a w zasadzie stwierdzają,
że Europie bardziej jest obecnie po­
trzeba dobrej organizacji i admini­
stracji w swej gospodarce, aniżeli do­
larów. Reklamowany „głód dolara"
jest zdaniem „New York Times" je­
dynie pozorny.

„Journal of Commerce" twierdzi, że
naród amerykański przeciwny jest
wszelkim czekom in blanco dla Eu­
ropy i stoi na stanowisku, że USA nie
mogą sobie w chwili obecnej pozwo­
lić na eksport dóbr przemysłowych i
żywności na wielką skalę bez inflacji
i zaburzeń gospodarczych. ■ , _ „

tlJwtsgsa! UwtsyeaS
Nowość w Krakowie
No A—SB czynny dziś

„kiosk uczciwości"
Od dnia dzisiejszego zaczął funkcjonować w Rynku, na

Linii A—B kiosk „Echa", nazwany przez nas „Kioskiem
Uczciwośći". Czy wiecie co to jest? Normalny kiosk, w któ­
rym będzie można nabyć gazetę, „nienormalny" tylko pod
tym względem, że nie będzie siedział w nim sprzedawca.

Zapytacie jak wobec tego będzie można zakupić gazetę?
Po prostu, położycie 3 złote, weźmiecie gazetę i... sprawa^-
załatwiona. Czy do tak prostej funkcji, jak sprzedawanie
gazety, potrzebny jest człowiek? Sądzimy, że nie. Ze wzglę­
du na to, że proces ten jest całkowicie nieskomplikowany,
a artykuł sprzedaży (gazeta) jeden, uważamy, że nie po­
trzeba przy tym zatrudniać nikogo. Wystarczy położyć ga­
zety, pudełko na pieniądze — a czytelnicy „Echa" będą
mogli osłużyć się sami. Całkiem prosta sprawa.

Impreza jest zresztą całkowicie nie nowa i praktykowa­
na od lat w państwach zachodnich. Tam nie jest deficyto­
wą — jest normalnie działającym kioskiem i niczym więcej.
Poza tym — niczym dziwnym. Kiosk taki zakładamy w Kra- r

kowie.
Strata, jaką poniesiemy, ty razie ewentualnych nadużyć,

nie będzie wielką, będzie za to sprawdzianem, czy społe­
czeństwo nasze „dojrzało do uczciwości".

Wy, Czytelnicy będziecie (sądzimy) zadowoleni, jeżeli ża­
den sprzedawca nie będzie czekał na zapłatę, jeżeli sami
wydacie sobie resztę z „grubszej" gotówki, jeżeli sami weż-
miecie sobie gazetę. Wszystko zrobicie sami. Polegamy na

Was — wierzymy w Waszą uczciwość!

List
z Alkala
de Henares
jedyny
który wyszedł
z frankisfowskiego

piekła
0 sprawiedliwość wołają
więźniowie demokraci
MADRYT OPW. Z więzienia fran-

kistowskiego Alcala de Henares rza­
dko wydostają się na zewnątrz jakieś
wiadomości. Wśród członków pod­
ziemnego ruchu republikańskiego wię­
zienia to zyskało sobie ponura sławę,
z owej katowni faszystowskiej prze­
ważnie nie ma powrotu.

Niedawno grupa więźniów polity­
cznych wystosowała do swych przy­
jaciół ną wolności list pisany na

skrawkach papieru. List ten został o-

puiblikowany przez orcjanizacie pod­
ziemną. Tą diroga trafił do prasy eu­
ropejskiej.

List skierowany do „Wszystkich
Patriotów i Demokratów na całym
świecie" jest wstrząsającym doku­
mentem, który daje wiemy obraz po­
twornych stosunków w Hiszpanii
Franco.

„W noc n.a 18 kwietnia br. nikt z

nas, więźniów w Alcala de Henares,
nie zmruży! oka, — czytamy w liście.
Nadsłuchiwaliśmy w napięciu, łowiąc
każdy dźwięk. Tej nocy dwaj nasi to­
warzysze Criado i Celada zostali u-

mieszczeni w celi śmierci.

Wiedzieliśmy, że siepacze Franco

skorzystają z ciszy i z ciemności, aby
zamordować naszych towarzyszy. Bo­
wiem zbrodnie 6we popełniają oni za­
wsze w takich warunkach.

„ONI PRZYSZLI PO NAS!"

„Okrzyk ten wyrwał się z piersi
dwóch młodzieńców pełnych żyda i
ensjjii, dwóch wiernych synów na­

Missisippi
wylata!

NOWY JORK. (OPW). Po wielkich
ulewach, wezbrane wody Missisippi
zalały w poniedziałek rozległe obsza­
ry w czterech stanach: Missisippi, Il­
linois, Nebrasca i Iowa. Tysiące osóbi
zmuszonych zostało do opuszczenia
swych zagrożonych domostw. Szkody
sięgają 100,000.000 dolarów. W okrę­
gu St. Louis 600—1000 O6ób pozostało
bez dachu nad głową, a szkody wyno­
szą tam blisko 10,000.00’0 dolarów.
Stan wody w rzece doszedł w ponie­
działek do 13 metrów. Rzeka nadal

przybiera.

szego narodu. Siepacze Franco powie-;
dli ich na śm;erć.

Pewnego dnia, straże więzienne sfa­
brykowały pogłoskę, że zmierzamy
podpalić więzienie. Intencja ich była
aż nadto przejrzysta: chdeli sami wy­
wołać pożar, aby następnie w ogól­
nym zamieszaniu dokonać masakry
więźniów. Pogłoski te dotarły do nas.

Zrozumieliśmy ich prowokacyjny cha­
rakter. Dowiedzieliśmy sie również,
że człowiekiem, który miał wykonać
ten plan, był sam dyrektor więzienits
Justo Herraiz.

Zamiar nie powiódł się jednak, tyl­
ko dzięki temu, że zachowaliśmy cał­
kowity spokój.

.Li-Sjt kończy się słowami:
...My więźniowie polityczni wołamy

na cały świat: Jak długo trwać bę­
dzie krwawa farsa Trybunałów Wo­
jennych? Jak dłuoo jeszcze znosić bę­
dziemy zbrodnie Franco?

Wołamy do tvch. którzy zachowali
w sercach uczucia ludzkie: Hiszpania
jest wyczerpana, Hiszpania krwawi,
Hiszapnia stała się jedna wielka rzeką
krwi. ..«t

Krzvk powszechny rozlega się w

Hiszpanii, krzyk niesie się za granicę.
Wołamy o sprawiedliwość, sprawie­
dliwość. sprawiedliwość.

USA zbroją Kanadę.
Do chwili obecnej Kanada otrzymała
olbrzymią ilość materiałów wojen­
nych, o wartości 23 mil. dol„ za które
zapłaciła nie więcej niż 1 mil. doL ,
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Bankructwo polityki Mikołajczyka
nie ulega dzisiaj dla nikogo wątpli­
wości. Kruszeją organizacje PSŁ-ow-
skie na wsi, reprezentacja sejmowa
„rolników z Marszałkowskiej" jest
bardzo daleka od osławionych 75%,
zdrowo myśląca, olbrzymia większość
społeczeństwa odwraca się od niego.

„Tonący brzytwy się chwyta", a p.
Mikołajczyk postanowił pozyskać so­
bie kupiectwo, stać się jego herol­
dem, za pomocą fałszywego przedsta.
wienia i przekręcenia intencji rządu
wobec prywatnego kupiectwa.

Tu jednak spo^tkałą Mikołajczyka i

jego zwolenników jeszcze jedna przy­
kra niespodzianka. Zdrowe j zrzeszo­
ne kupiectwo nie chce mieć nic
wspólnego z elemntami spekulacyjny­
mi i szahpowniczymi w handlu (do­
tychczasowa klientela PSL-u), które
podrywają swoimi pirackimi metoda,
mj podstawy jego działania.

Zdrowemu i uczciwemu kupfectwu
0'dipowiada program rządowy, przed­
stawiony przez min. Minca na ostat­
nim ogólnokrajowym ajeździe kupiec­
twa. polskiego.
CZY "ZNISZCZENIE"?

Czego bowiem pragnie rząd i sku­
piona wokół niego demokracja?

Nie zniszczenia prywatnego sektora
(■to jest' demagogia), a podporządko­
wania tego sektora interesom unaro­
dowionej gospodarki. W konkret­
nym wypadku, gdy mowa o kupiec-
tiwie, rząd pragnie dostosowania han­
dlu do zmienionej struktury ekono­
micznej naszego państwa.

Handel prywatny ma zapewnione
istnienie w naszym modelu gospodar­
czym, ma zapewnione prawne i eko­
nomiczne możliwości rozwoju. Ale
handel ten musi prz ebyć jedną ważną
ewolucję: z wyłamującego się spod
wpływów państwa zanarchizowanego
rynku winien on przeobrazić się w

podporządkowany interesowi społe­
czeństwa odcinek ogólnej naszej go­
spodarki narodowej. W praktyce
sprowadza się to do walki o lojalne
przeprowadzenie przez kupiectwo po­
lityki państwa na odcinku cen oraz

do- uczciwego wywiązania się wobec
państwa z obowiązków podatkowych.

Czy walka ta podcina byt 1 istnienie
prywatnego kupiectwa? Niel Czy

ffliesSychane, ale prawdziwe

Fclsl: i
FRANKFURT n. M. (TESSL Jedno

z pism wychodzącyc.. w okupacyjnej
strefie amerykańskiej „Neue Zei-

tung", zamieszcza na pierwsz‘ej stro­
nie dwie fotografie. Jedna z nich
przedstawia 40 polskich dziewcząt,
wchodzących szeregiem do przepast­
nego wnętrza transportowego samolo­
tu transoceanicznego w drodze na nie­
wolnicze roboty do Kanady. Droga fo­
tografia przedstawia obrazek podobny.
Samolot jest jednak luksusowy, a

młode dziewczęta nie są Polkami,
lecz — Niemkami, które udają się do
Nowego Jorku, gdzie mają się spo­
tkać ze swymi amerykańskimi narze­
czonymi.

przekreśla ona możliwość zabezpie­
czenia kupiectwu godziwej stopy ży­
ciowej? Również nie!

WALKA ZE SPEKULACJĄ
Stąd płyną dwa wnioski.
Raz, że walka o porządek w handlu

jest słuszną, sprawiedliwą i zostanie
wygraną.

Dwa, że w interesie uczciwego ku-
piectwa leży, aby walka ta została
wygrana przy czynnej pomocy same­
go kupiectwa. Dlatego minister Minc
rzucił na zjeżdzie hasło współpracy
kupców z rządem. Konkretny program
tej współpracy sprowadza się do na­
stępujących zadań:

Przyjaźń narodów słowiańskich

Traiczo Kostoff o umowie
polsko-bułgarskiej

W dniu podpisania umowy o

współpracy kulturalnej pomiędzy
Polską a Bułgarią, korespondent
dyplomatyczny RAP"u uzyskał
krótki wywiad z wicepremierem
Bułgarii Traiczo Kastoffem. Za­
gadnięty o ocenę umowy, wice­
premier Kostoff powiedział:

Dura sensacyjne procesy ur Hourym Sącsu
Żona adwofcaia

konfidentką Gestapo
NOWY SĄCZ (kor. wł.f. Przed

sądem okręgowym w Nowym Są­
czu odbyła się rozprawa Marii

Janiakowej, żony adwokata, o-

skarżonej o współpracę z policją
niemiecką w charakterze konfi­
denta, W wyniku rozprawy, na

los Mśemek
Jak podaje statystyka, prawie 25%

pasażerów linii lotniczej łączącej
Frankfurt ze Stanami Zjednoczonymi,
to młode Niemki. Blisko 3O°/o z tych
„narzeczonych" niesie w ramionach
dzieci, albo znajduje się w poważnym
stanie.

Tego rodzaju ilustracje podniecają
zazdrość wśród większości obywateli
niemieckich, którzy niestety muszą
zostać w swej ojczyźnie. Dziewczęta
niemieckie jadą do kraju, gdzie zo­
staną przyjęte „nylonami" przez stę­
sknionych narzeczonych, a po zawar­
ciu związków małżeńskich, staną się
szczęśliwymi obywatelkami USA.

„...żeby kupiectwo i jego orga­
nizacje brały udział w ustalaniu
obiektywnych

'

bezspornych cen

wyjściowych poprzez organizacje
Komisji Notowań, aby kupiectwo
i jego reprezentacja brały udział
wspólnie z rządem w bezstron­
nym i gospodarczo uzasadnio­
nym ustalaniu godziwych marż
handlowych, ażeby kupiectwo
brało udział w kontroli społecz­
nej cen..."

oza tym — tłumaczy min. Minc —

współpraca zrzeszeń kupieckich z rzą­
dem winna wyrazić się w wspólnym
ustaleniu racjonalnej sieci handlowej,
w wspólnej weryfikacji i eliminacji

„Uważam fakt podpisania na­
szej umowy za bardzo ważny
krok naprzód w dziele zacieśnie­
nia przyjaźni dwóch słowiańskich

narodów. Umowa ta pozwoli nam

dokonać najważniejszej rzeczy,

warunkującej każdą przyjaźń

której stwierdzono na podstawie
zeznań świadka prof. Marchacza
z Tęgoborzy, że Janiakowa kilka­
krotnie odgrażała się różnym oso­
bom, iż doniesie o nich do „gesta­
po?;, oskarżona skazana została na

5 lat więzienia i utratę praw oby
watelskich na okres 7 lat. Poza

tym orzeczono konfiskatę całego
majątku Janiakowej. (r.m.)

*

Wkrótce odbędzie się przed
nowosądeckim sądem sensacyjny
proces przeciwko Władysławie
Jeleniównej, b. urzędniczce Ubez-

pieczalni Społecznej podczas o-

kupacji. Jełeniówna, jako ko­
chanka oberkata Podhala Hama­
na, była konfidentką gestapo, co

zeznał przed swoim samobójstwem
gestapowiec Górka, podczas kon­
frontacji z Jeleniówną.

Proces ten budzi duże zarntere"
sowanie w Nowym Sączu, ponie­
waż szereg miejscowych obywa­
teli uważa Jeleniównę za spraw­
czynię wysłania do obozu ich
krewnych.

elementów szkodliwych w handlu, w

przełamywaniu nastrojów bierności i
niechęci wśród kupców oraz w walce
z kursującą często w tych sferach
plotką dywersyjną.

Jeszcze jedna uwaga nasuwa nam

się na marginesie pobytu min. Minca
wśród kupców. Jest faktem, że rząd
nasz znajduje szczery, wspólny język
z robotnikiem, chłopem, inteligentem
pracującym, rzemieślnikiem ; kup­
cem. Jest to możliwe dlatego, że rząd
nasz rzeczywiście reprezentuje szero­
ki demokratyczny front narodowy.

R.A.P.

i współpracę, poznać się wzajem"
nie",

— Czy dotychczasową,
wzajemną znajomość uważa

pan za niedostateczną, panie
ministrze?

„Tak, dotychczas wiedzieliśmy
o sobie -znacznie mniej, niż po­
winniśmy. Obecnie tak Bułgaria,
jak i Polska-, weszły na inne tory
w swoim historyczno-politycz-
nym rozwoju. W jednym i dru­
gim kraju rządy sprawuje lud.

pracy i przyjaźni słowiańskiej
Trzeba, żeby w ramach współpra­
cy i przyjaźni, słowiańskiej oby­
dwa ludy poznały się bliżej po­
przez zaznajomienie s'ę z cało­
ścią swego kulturalnego dorobku,
z obyczajowością i charaktery
stycznymi cechami bytu. Podpisa­
na dzisiaj umowa niewątpliwie
nie tylko usprawni istniejące już
możliwości, lecz je znacznie roz­
szerzy".

— Jakie wrażenie wywarła
na panu ministrze Polska?

„Chciałbym się ustrzec zdaw­
kowego komplementowania. To,
co widziałem dotąd, umacnia
mnie w przekonaniu, że przy­
szłość należy do was i że nie"

wątpliwie wysiłek w odbudowie

kraju już teraz należy uznać za

bardzo wielki, oraz za owocny.
Pozostaje mi tylko życzyć dal­
szych. postępów na tej drodze,
która wiedzie ku dobrobytowi i

pokojowi".

W FRANKFURCIE skazano 9 Niem­
ców na 5 lat Więzienia za kradzież

amerykańskich papierosów wartości

3,5 miliona marek. Wśród skazanych
większość stanowili wartownicy, po­
zostający w służbie amerykańskiej.

? Hiemczech - bez zmian
JAK DONOSI prasa czeska, w cią-
i miesiąca maja rb. padło ofiarą
lbunku na terytorium Nienuec »

bnsportów kolejowych z towarami,
jzeznaczonymi dla Czechosłowacji.
Npadów na te transporty dokonały
zfganizowane bandy niemieckie.

*

V MONACHIUM dokonana ostał-
ni weryfikacja przeszłości członków

„prlamentu bawarskiego" doprowa­
dzi do rewelacyjnych wyników.
Okizało się, że poseł z ramienia Unii
Chieścijańsko-Demokratycznej,Haus-
leittr, opublikował w czasie wojny
proiagandową książkę pt. „Na fron­
cie środkowym". Inny znowu poseł
tej amej partii dr Strathmann zna­
ny est jako autor wielu hitlerow­
skie! publikacji, w których mówił o

„Fi terze zesłanym z nieba". Nie
zba. tao jeszcze przeszłości samego
pi zei odniczącego parlamentu, dr Mul-
lora, latomiast pos.eł Zichler z patftu
socja demokratycznej, nie czakając
na re ultat dochodzeń, sam zrzek. się
mand. tul Prasa niemiecka domaga się
rozwiiz?a’.nia bawarskiego Landtagu,
do które; go przeniknęli b. hitlerowcy,
i rozpisania nowych wyborów.

*

W NORYMBERDZE doszło do Gra­
matycznej sceny w czasie procesu
przeciwko lekarzom niemieckim, o-

skarżonynfi o zbrodnicze eksperymen­
ty dokonywane ńa więźniach. Jeden
ze świadk ów, Cygan, Helnereiter, na

którym dokonywano morderczymi do­
świadczeń z wodą morską, w czą^ic
konfrontacji z oskarżonymi rzucił się
nagle na jiednego ze swoich katów,
którego '^strzegł siedzącego w dru.
gim rze laę na ławie oskarżonych-

Cygan a zatrzymała policja wojsko­
wa! Mit. o, że, jak stwierdzono, dłu­
gotrwały pobyt w obozie zrujnował
jego stai . nerwowy, Ilelnoreiter zo­
stał skazę ny przez przewodniczącego
na 3 mie iące więzienia za „zniewa-
zenie tr Minału“.

i . ““"T. ’

W lBEk»r Tin . J SKiaaającą się
z 5 ośób, bj dę fałszerzy banknotów,-'
która fałszaryała marki alianckie oraz

banknoty dolarowe. U aresztowanych
znaleziono . 1 miliony sfałszowanych
marek okupacyjnych.

*

W DACHAU dnia 29 lipca rozpocz-
nie się przed amerykańskim sądem
wojennym proces 10 b. oficerów SS,
wśród których głównym oskarżonym
jest Sturnibannfuhrer Skorzeny, ten

sam, który w 1944 r. uwolnił Musso-
liniego z niewoli. Akt oskarżenia za­
rzuca SS-manom, że w końcu 1944 r.,
przebrani w amerykańskie uniformy,
brali udział w walkach po stronie nie­
mieckiej i mordowali amerykańskich
jeńców wojennych.

*

W STREFIE AMERYKAŃSKIEJ wy.
kryto występną ganizację, która
działała pod fitiją „Związku Ofiar
Faszyzmu". Do organizacji należało
wiele rzekomych ofiar, które w ten

sposób zyskiwały dla siebie dodatko.
we przydziały żywnościowe.

STEFAN TURSKI

Jak przed laty żył
i bawił się Kraków

(Część XII)
Natomiast wielkie zgorszenie

paniuś krakowskich wywoływało
skromne i przyzwoite „Etablisse"
ment" w ogrodzie przy ul. Zwie"

rzynieckiej Józefa Tyłki. Na nor­
malne, familijne programy tea­
trzyku „Var:ete" uczęszczały
tam wieczorami całe rodziny, po
przedstawieniu jednak w nocy...
Sodoma-Gomora... „Damenkapel-
la"!

Według opinii zgorszonych bi­
gotek zabawiać się przy dżwię"
kach damskiej kapeli, to szczyt
wyuzdania!

Rzucano więc anatema na te,
może, niekonieczne niewinne,
międzynarodowe muzykantki. —

Pod batutą jakiejś uznanej pięk­
ności nie zawsze muzykalne pa­
nienki rzempoliły, jak umiały,

W iych wypadkach jednak,
muzykalność owych dziewic, to
kwestia drugorzędna, najważniej­
sze, żeby były ponętne, urocze,

żeby elektryzowały t jak magnes

przyciągały gości. W barwnych
kostiumach, z przewiązanymi

przez ramię jedwabnymi szarfami,
na wyniosłych biustach, z egzo"
tycznymi, zagadkowymi ordera­
mi wkraczały na estradę, wśród
oklasków audytorium przeważnie
męskiego.

Jak księżne udzielne, z królo­
wą na czele, zajmowały przy u"
dekorowanych sztucznymi kwia­
tami pulpitach,' miejsca: skrzy­
paczki, gitarzystki, basistki, puzo-
nistki i nie wiadomo dlaczego,
słynące z najgorszej reputacji, te

„z wielkim bum bum" tamburzy"
stki. Damska kapela, to kość nie­
zgody, to powód do rozwodu w

wielu dotychczas przykładnych
małżeństwach. Wracającego nad
ranem ululanego niewolnika roz­
czochrana westalka domowego
ogniska, wygrażając pantoflem,
indaguje:

— Gdzieś spędził noc?
— Uważasz duszko, tylko...

— Znowu Tylko i damenkape-
la?.„

— Nie, ten Tylko, tylko... co

tylko... wyszedłem na miasto...

spotkałem radcę, krótko mówiąc...
zaciągnął mnie na bombkę, pod
obraz...

— U Wentzla radca nakropił
cię piżmem? Mów prawdę, która
cię tak wyperfumowała, pewnie
gitarzystka zakręciła ci gitarę!

— Nie — dziś ta z wielkim
bum bum zrobiła w sercu szum

— zanucił refren znanego kuple"
tu, rozbierając się powoli.

— Zdradziłeś się, spędziłeś noc

z muzykantkami.
— Nie pierwszą i nie ostatnią!
•— Tak? Wiedz zatem, że ze

mną już ani jednej nocy w domu

tym nie spędzisz, rozwiodę się z

tobą, wyjeżdżam do mamy.
— Wyjeżdżaj, rób co chcesz,

tylko pozwól mi się przespać.
— Nie, kochasiu, spać nie pój­

dziesz, głowę pod pompę i marsz

do 'biura!

Tego rodzaju małżeńskie utar­
czki były na porządku dziennym.

Zony szlochały,Wyklinały dam-

ską kapelę, groiziły rozwodem,
w końcu jednak dobre serce zwy
ciężało i... wspaniałomyślnie prze­
baczało grzesznikom. Awanturu­
jące 6ię niewiasty nie miały ra­
cji. JEtablissement Tyłki prowa"

dzone było solidnie. W tym pięk­
nym ogrodzie odbywały się przy

. dźwiękach orkiestry wojskowej
familijne podwieczorki, koncert

wieczorny, urozmaicony wystę--
parni żonglerów, magików, trup
akrobatycznych i humorystów
„był licznie frekwentowany”
przez doborową publiczność •—>

jak wzmiankowała ówczesna pra­
sa.

Nocnie popisy damskiej kapeli
też nie zagrażały wcale moralno"
ści, zwalczano je, jak każdą no­
wość. W krótkim czasie zespoły
damskich orkiestr zyskały prawo
obywatelstwa — dudliły niemal
w każdej knajpie.

Osobny rozdział w życiu stare­
go Krakowa,, to handelki śnia­
dankowe, kawiarenki, winiarniie
i miodosytnie.

W dniach przełomowych, w

tych zazwyczaj przytulnych i za"

cisznych knajpkach, wrzało i ki-

piało.
W starych, zakopconych kom­

natach agitowano, politykowano,
tutaj zapadały nieraz ważne de­
cyzje.

Gotyckie sklepienia i drewnia­
ne stropy . średniowiecza . były
świadkami niejednej uchwały,
która stanowiła chlubną kartę w

dziejach narodu i krzepiła serca

w niewoli.
W dniach wielkich zdarzeń, w

owych knajpkach gromadziło si

wszystko, co żyło — szewiec dy
skutował z profesorem, dryr
dziarz z sędzią, pachoł z raje
miasta, słowem towarzystwo mc

cno przetasowane, blotki i wah

ty wśród .tuzów.

Normalnie na dzień powszedii
każda kasta miała swoje, sta.e
odwiedzane knajpki.

Rajcy i patrycjat rezydowali y
winiarniach: Ciechanowskiego,
Federowicza, Gralewskiego i kil­
ku pomniejszych.

Profesorowie i świat lekarski,
palestra, przedstawiciele handlu,
rękodzieła i innych wolnych za­
wodów, mieli swoje oazy wypo­
czynkowe, gdzie można było o"
detchnąć po rozkoszach ogniska
domowego.

Najliczniej odwiedzano handel­
ki do dziś istniejące: Hawełki
Wentzla, Suskiego. Kuczmierczy-
ka i „placówki" oddawna już zli­
kwidowane: Goebla, Fuchsa, Fu"

glewicza, Kosza itp.
Kapoty i siermiężni lubili na­

radzać się przy szklanicy miodku
u Robackiego, Wójcika i pod
Krzyżykiem u Wójcikiewicza —

gdzie ponoć król Kaz mierz Wiel­
ki krzepił się owym złotym, pra­
słowiańskim nektarem, syconym
za pośrednictwem skrzętnych
pszczółek z kwiecia naszych pól
i lasów. (c. d. n.)
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Kto urodził się
dnia 2-go iipca jest...

...człowiekiem o charakterze
dość mocnym. Posiada dużo siły
moralnej, nie odstępuje od swych
zasad. Można na nim polegać.

Na innych wywiera wpływ
przyciągający. Mimo to nie jest
zbyt towarzyski, a jego nastawie­
nie psychiczne znamionuje pesy­
mizm.

Bardzo silnie jest przywiązany
do swej rodziny i swego ogniska
domowego. Zwęża to .nieraz za"
kres jego zainteresowań, zacieś­
nia poglądy i krępuje w życiu.

Nie lubi rzeczy nowych i nie­
zwykłych. Przywiązany do daw­
nych obyczajów i tradycji — pę­
dzi życie dość konwencjonalne.

Ca, ądzie i kiedy
TEATRY

Miejski im. J . Słowackiego — godzi. 19: „Ju­
dasz 7. Kaiwoithju*' Rostworowskiego.

Miejski Stary Teatr — godz. 19.30: „Twarz f
mas-ka" Chiarelliego (duża sala): godz.
19.15: „Dewaluacja Klary" Jasnorzewskiej-
Pawliikowskiej (mała sala).

Scala TUR — godz. 19.30: „Szkarłatne ró­
że" — Benedettiego.

Siedem Kotów — godz. 19,40: „Pani preze-
sowa".

Teatr Komedia Muzyczna — godz. 19.30:

„Dziewczyna i kokosy'*,

Świt: Bohaterki Pacyfiku
Uciecha: Wesoły pensjonat
Apollo: Lord Jeff
Gdańsk: Przygody Nasredina
Warszawa: U kresu drogi
Sztuka: Eskapada
Wolność: Strachy.

Początek seansów o godz. 16, 13 i 20.
Kinoteatr Filmu Oświatowego od dn. 21 . VI.

br.: 1) Wyrób świec. 2) Winnice. 3) Kukułka.

4) Olimpiada. 5) Córka przy chorej matce.

6) Kot w butach. Początek seansów codzien­
nie o godz. 15, 17.30 1 19. Cena biletów 5 i
10 zł. '

TUR udostępnia życie
kulturalne masom!

Uczęszczaj na przedstawienia
w teatrach TUR-owych!1

zacz z?6£ew©tf<

Sprawa wysokoprocentowa
Wydaje mi się, że nic tak nie

wzmogło popularności p. Wojciecha
Natansona i p. Anny Swirezczyńskiej,
jak poruszona przez nich swego cza­
su kwestia pijaństwa i pijaków. Po­
pularność owa miała naturalnie od­
cień nieco negatywny, jeśli chodzi
o osąd ludzi „bezpośrednio • czyn­
nie", czy też — jeśli kto woli —

„przykładowo" tą sprawą się zajmu­
jących. Zgłosiła swój protest i obu­
rzenie cała elita pijacka Polski — o-

czywiścle z Januszem Minkiewiczem
na czdle. Spraw nabrała więc szero­
kiego — można powiedzieć .ogólno­
krajowego" rozgłosu — ja zaś pozwą-
lam sobie wydzielić z niej tylko te

momenty, które dotyczą Krakowa.
*

Oto rozmowa dwóch starszych pa­
nów w jednym z przytulnych barów
na ulicy Długiej:

— Radcuniu mój miły, słyszaneż
to rzeczy, niedługo w tej Polsce na­
wet pić nam zabronią. Toż to skan­
dal, jak mi Bóg miły, radcuniu I O-
statni promyk światła odibiorą naszej
starości, z ostatniej pogodnej przy­
stani nas wypędzą... Płakać się chce,
radcuniu!...

— Rozumiem twój ból, pandzieju.
No to piszmy list, pandzieju, do tego
Natansona — przekonamy go, zapro­
simy tu do nas, a potem, pandzieju,
wycofa on to, co powiedział, pandzie­
ju. No, pisz kolega, dyktuję:

„Jaśnie Wielmożny Panie Wojcie­
chu! —

W imieniu, pandzieju, emerytów
krakowskich, wzywam Pana, pandzie­
ju, do cofnięcia pańskich postulatów,
dotyczących spożycia alkoholu w Pol­
sce. Nie zgadzamy 6ię ani na ogra­
niczenie tegoż, pandzieju, ani na pod­
wyższenie ceny. Człowiek nie jest
świnią, pandzieju, j wóbec tego wodą
i niskoprocentowymi pomyjami się
brzydal. Tak nam dopomóż Bóg, pan-
dzieju, amen. ■

Z poważaniem
C. K. radca J. Nalewka.

P. S. W sprawie ewentualnych per­
traktacji może się., Pan, pandzieju,
zgłosić do nas w „Barze Słowiańskim"
na ul. Długiej, w godz. od 16.00—
22.00."

— No, pandzieju, epistoła skończo­
na. Poskutkuje, zobaczysz, pandzieju.
— Ober, dwa głębsze dla ochłody!

A oto dyskurs dwóch restaurato­
rów na Dębnikach:

— Zle się dzieje, Antoś. Widzi mi

się, budę niedługo na amen trzeba
będzie zamknąć. Marny los tego Na­
tansona, żeby się ten ladaco był ni­
gdy nie narodził!

—■’Ja-bym mu jeszcze teraz pogrzeb

zapłacił, z chórami psiakrew i z or­
kiestrą. Co się on też tak na nas za­
wziął? Oszwabili go kiedy w traktier-
ni, czy jak?

— Mniejsza z tym, Antoś. Trzeba
jakoś radzić, trzeba tę sprawę jako-
sik zatuszować — dla dobra naszej
klienteli, nijak inaczej! Co te biedaki
będą robić, jak im ostatni kieliszek
odbierą od gęby? O, nie pozwolimy,
my nie pozwolimy na takie niespra­
wiedliwość! Siadaj i pisz Antoś, ale
odmienionym charakterem:

„Te, Wojtek!
W imieniu ludu pokrzywdzonego

Kościółek św. Benedykta

Wysoko na skalistej górze Krzemio­
nek zwanej również Lasatnią stoi sa­
motnie kościółek św. Benedykta. Po­
czątek jego tonie w pomroce dziejów
niewiadomo kto go fundował i kiedy
go zbudowano. Tytuł kościółka każę
nam szukać założyciela w Benedyk­
tynach tynieckich, do których należa­
ły całe obszary pod Krakowem. W
dokumencie z roku 1254 zatwierdza­
jącym klasztorowi SS. Norbertanek
na Zwierzyńcu ich posiadłości, wymie­
niona jest góra pod Krakowęm z ko­
ściołem św. Benedykta.

Długosz w „Liber beneficiorum" za­
znacza, że klasztor zwierzyniecki po­
siada skaliste wzgórze z kamiennym
kościółkiem św. Benedykta, który nie
był parafialnym, miał tylko prebendę,
a prawo patronu należało do zakon-

nakazuję ci odwołać wszystko, coś
naszczekał — w przeciwnym bowiem
wypadku klinika cię czeka z naszej
inicjatywy, albo j park sztywnych.

Pamiętaj!"
(-)

— Poślij z tym Antoś, pikolaka, ale
duszkiem i incogitot

*

Oto fragment z Walnego Zebrania
Towarzystwa Alkoholików Stół. Król.
Miasta Krakowa:

PREZES: -Hej tam, hy-y-yp! Uciszyć
się, fratres! O-o-o-otwieram Zebranie.
Kto ma hy-y-p, wolne wnioski?

nlków szpitala św. Ducha. Do patro­
natu nad kościółkiem mieli prawo i
Lanckorońscy z Brzezia, ale zrzekli się
go w roku 1598.

Obecnie opiekuje się kościółkiem
proboszcz pobliskiej parafii podgór­
skiej. Odprawia się tu 'msza św. dwa
razy w roku w dzień św. Benedykta
i w trzeci dzień Świąt Wielkanocnych,
w czasie obchodu „Rękawki".

Kościółek ten, najmniejszy z wszy­
stkich kościołów Krakowa, posiada
dwa maleńkie okienka, gontem kryty
dach, ozdobiony malutką barokową
sygnaturką z krzyżem o podwójnych
ramionach, nawiązującym do tradycji
dawnego patronatu „Duchaków" —

zakonników szpitala św. Ducha.

Tekst i rysunek B. W. Schoenborn

Str. 3

QUORUM: Precz z Natansonem!’!
SEKRETARZ I: Fratres, ciszej, spo­

kojniej i do rzeczy. Tu nie pomoże
siła, protest, ani groźba. Stawiam
wniosek: przekupmy go. Każdy 6ię
złoży po litrze. Poślemy to z dopi­
skiem:

,.Szanowny Panie! —

Lemoniada krzepi, ale wódka je­
szcze lepiej. Mamy nadzieję, że się
Pan z nami zgodzi.

Z szacunkiem
(podpisy)"

PREZES: Hy-y-p, zgadzam się!
OUORUM: Wiwat Natanson! Hy-

y-p, precz z Natansonem! Zreszłą
hy-y-p, wszystko jedno.

*

Mimo próśb, gróźb i zamierzonego
przekupstwa p. Natanson w oparciu
o p. Swi-rszczyńską, wytrwał na sta­
nowisku, w poczuciu pełnej słuszno­
ści bronionej sprawy. Cześć cichym
bohaterom!

Jerzy Iovell

RADIO
na dzień 3 Iipca 1947 r. (czawrtek)

Godz. 6.00:- Sygnał czasu. 6 .05: Gimnastyka,
6.15: Dziennik. 6.30: Muzyka poranna. 6.50:

Program Rozgłośni Krakowskiej na dzień

bieżący. 7.00: Muzyka. 7 .15: Wiadomości.
7.35: Muzyka z płyt. 7.55: Informacje ogólno,
polskie. 8.05: Skrzynka PCK. 8 .15: Wykłady
dla nauczycieli. 12 .05: Streszczenie wiado-
omści dziennika porannego. 12.10: Pieśni
ludowe Adama Wieniawskiego. 12.25: Au­
dycja dla wsi. 12,35: Utwory skrzypcowe.
13.00: „Z mikrofonem po kraju". 13.10: Kon.
cert muzyki rozrywkowej. 14.45: Po zjeździ®
pracowników sądowych j prokuratorskich —

artykuł dr Kosińskiego. 15.40: Pieśni Stani­
sława Niewiadomskiego. 16.00: Dziennik po.
południowy. 16.20: „Zagaidki muzyczne'*. —•

16.40: „Z naszej radiofonii". 16.50: Infor­
macje gospodarcze. 17.00: „Muzyka dla

wszystkich". 18.00: Koncert życzeń. 18.45:
Koncert reklamowy. 19.00: Audycja dla ro­
botników. 19.10: Audyoja dla wojska. 19.40:
Recital wiolonczelowy Adama Schmara. —

20.00: „Z szerokiego świata"^ 20.15: Repor.
taż. 20.25: Koncert. 20.57: Sygnał czasu. ■<
21.00: Dziennik wieczorny. 21 .30: Muzy^
lekka z płyt. 21.45: Słuchowisko p. tyt.:
„Romeo i Julia*'. 22.10: Wiadomości spor­
towe. 22.15: Muzyka taneczna. 23.00: Ostat­
nie .wiadomości. 23.10; Program na dzień na­
stępny. 23.20: Muzyka taneczna. 23.50: Pro­
gram Rozgłośni Krakowskiej na dzień na­
stępny. 23.55: Z ostatniej chwili.

Odpowiedzi Redakcji
STUDENT A. H. JAW . Prosimy o podanie

dokładnego adresu (dla wiadomości Redak­
cji) — wówczas zamieścimy.

J. LEWADA. Sprawdzimy j pewne rzeczy
zamieścimy.

„WIĘKSZOŚĆ". Ceny za uszycie ubrania
ustaliła Komisja Cennikowa.

zatrzymał dziesięć razy tyle ziemi ile dawał położonej w pobliżu przy­
szłego zakładu, miał zapewnione w wypadku powodzenia osiągnięcie ma­
jątku sprzedając po kawałku gruntu, które stanowić będą, jak mówił,
posag jego córek.

Jak tylko ustalono warunki, Will musdał zawieźć ojca i syn,a do
notariusza- ażeby sporządzić umowę wstępną, która traciłaby swoją wa­
żność w wypadku gdyby nie znaleziono niezbędnej wody.

Redakcja artykułów, dyskusje nad każdym punktem, ciągłe powta­
rzanie tych samych argumentów, wieczne słuchanie tych 6maych rozu­
mowań trwało przez całe popołudnie.

Nareszcie skończyło się. Bankier miał już w ręku swoją miejsco­
wość kuracyjną. Ale powtarzał ciągle z żalem:

— Trzeba będzie poprzestać na wodzie i wyrzec się tymczasem
myśli zakupienia gruntów. Ale to kuta bestia ta stara małpa.

Po chwili dorzucił:
— Ba! Kupię dawne stowarzyszenie i na tym będę mógł trochę zaro­

bić!... Trudno, muszę dziś wieczorem jechać do Paryża.
— Jak to, dziś wieczorem? — wykrzyknął’ zdziwiony markiz.
— Ależ tak, drogi teściu, muszę przygotować ostateczną umowę, w cza.

6ie gdy pan Aubry Pasteur będzie czynił poszukiwania. Muszę urządzić
się tak, żebym za dwa tygodnie mógł rozpocząć roboty,

W związku z tym uprzedzam cię, że będziesz moją radą administra­
cyjną. w której muszę mieć zapewnioną większość. Dam ci dziesięć akcji.
I tobie także, Gontranie, dam dziesięć akcji.

Gontran zaczął się śmiać.
— Dziękuję bardzo, mój kochany. Sprzedam je tobie z powrotem. Bę­

dzie to jak w sam raz wynosiło pięć tysięcy franków, które jesteś mi

winien.
Ale Andermatt nie lubił żartować w obliczu tak poważnej sprawy.

Oświadczył sucho:
— Jeśli nie ustosunkuje się pan do tego poważnie, zwrócę się do ko­

goś innego.
Bankier zwrócił się do Pawła:
— Mój drogi panie, czy nie zechciałby mi pan oddać przyjacielskie]

przysługi i przyjąć ode mnie akcje z tytułem administratora?
Paweł odpowiedział z ukłonem:
— Pozwoli pan, że nie przyjmę tej zaszczytnej propozycji, ale pozwolę

sobie zaoferować sto tysięcy franków, do przedsięwzięcia, które uważam

za wspaniałe.

Q

□
0

Oczekiwane ciągłe dziecko nie zapowiadało się jeszcze, Wtedy to wła­
śnie markiz, zachwycony od dwóch lat wodami w Enval, przypomniał so­
bie, że broszurka doktora B onuc filie obiecywała także skuteczne leczenie

bezpłodności.
Sprowadził więc córkę, której towarzyszył zięć, ażeby ją zainstalować

i powierzyć w myśl rady lekarza paryskiego opiece doktora Latonne. An­
dermatt wyszukał go więc natychmiast po przybyciu; a teraz wyliczał
w dalszym ciągu objawy, stwierdzone u swojej żony. Zakończył podkreśla­
jąc, jak bardzo cierpi z powodu zawiedzionej nadziei na ojcostwo.

Doktor Latonne pozwolił mu wygadać się do końca, po czym zwrócił

eię do młodej kobiety:
— Czy ma pani cokolwiek do dodania?

Odpowiedziała z powagą:
— Nic a nic, panie doktorze.
— W takim razie poproszę panią zdjąć podróżne ubranie i gorset

i włożyć zwyczajny biały szlafroczek, zupełnie biały.
Zdziwiła się; wyjaśnił z ożywieniem swoją metodę:
— Mój Boże, to całkiem proste, proszę pani. Dawniej wierzono, że

wszystkie choroby pochodzą z nieprawidłowego obiegu krwi i wady or­
ganicznej, dziś przypuszczamy po prostu, że w większej ilości wypadków
szczególnie w wypadku takim, jaki u pani zachodzi, nieokreślone słabości,
na które pani cierpi, a nawet ciężkie zaburzenia, bardzo ciężkie, śmiertelne,
mogą pochodzić jedynie stąd, że jakiś organ, pod wpływem łatwo określić
się dającym, rozwinął się anormalnie kosztem sąsiednich, niszczy więc całą
harmonię, całą równowagę ciała ludzkiego, zmienia lub powstrzymuje jego

’

funkcje, przeszkadza działaniu wszystkich innych narządów. Wystarczy
prostego rozdęcia żołądka, ażeby przypuścić istnienie choroby serca. Krę­
powane w swych ruchach zaczyna ono działać gwałtownie, nieregularnie,
działanie to może czasem ustać zupełnie. Rozszerzenie wątroby, albo pe­
wnych gruczołów może wywołać takie spustoszenie, które lekarze, kiepscy
obserwatorzy, przypisują tysiącom najdziwniejszych przyczyn. Pierwszą
więc rzeczą, jaką zrobimy, będzie stwierdzenie, czy wszystkie organy cho­
rego mają swoją objętość i czy są na 6woim miejscu; wystarczy bowiem
nieraz drobnej rzeczy, aby zrujnować zdrowie ludzkie. Przystąpię więc, je.
śli pani pozwoli, do bardzo ścisłego badania i narysuję na szlafroku grani­
ce, wielkość i położenie organów pani.

Położył swój kapelusz na krześle i mówił z wielką swobodą. Szerokie

usta, otwierając się i zamykając, żłobiły w jego wygolonych policzkach
dwie głębokie bruzdy, nadające mu wygląd duchownego.

Andermatt zachwycony wykrzykiwał:

12— 9
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Interesóiący
wykład

Jutro o godz. 17 w świetlicy Woj.
Komitetu P!PR. Rynek Gł. 25, odbędzie
się wykład generalny sekretarza Cen­
tralnej Komisji Żwązku Zawodowe­
go ob. Sokorskiego pt.: „Rola Związ­
ku Zawodowego". Przybycie wszyst­
kich członków PPR obowiązkowe.

Komunikaty
BEETHOVEN NA WAWELU. W piątek, <ta.

4 lipca o godz. 19 na Wawelu odbędzie się
Koncert Symfoniczny, na którym zostanie

wykonana najciekawsze dzieło z nuteyki IX

Symfonia Beethovena. Udział bierze orkie­
stra, chór i soliści. Dyryguje W. Bierdiajew.
Bilety do nabycia w biurze Filharmonii oraz

w dniu koncertu przy wejściu na dziedziniec.
W ZWIĄZKU Z CZWARTĄ ROCZNICĄ

TRAGICZNEJ ŚMIERCI Wielkiego Polaka,
Premiera i Naczelnego Wodza Sił Zbrojnych
Rzeczypospolitej Polskiej śp. Gen. Broni Wła­
dysława Sikorskiego, zostanie odprawione dnia
4 lipca o godzinie 11 w kościele Najświętszej
Marii Panny uroczyste naoożeństwo żałobne za

spokój Jego Duszy, — o wzięcie udziału, w

którym prosi wszystkich mieszkańców Krako­
wa — Wojewódzki Zarząd Stronnictwa Pracy.

TEATR KOMEDIA MUZYCZNA, Lubicz 48,
codziennie o godz. 19.15, ciesząca się nieby­
wałym powodzeniem komedia muzyczna J. Tu.

wima, Z. Gozdawy i W. Stępienia pt.: „Ko­
kosowy interes" (Dziewczyna i kokosy) z u-

działem Beaty Artemskiej, Marii Tylczyńskiej,
Romy Rudeckiej, Ireny Kozłowskiej, Antonie­
go Fuzakowski ego, Mariana Demara, Franci­
szka Bedlewicza, Zbigniewa Buczyńskiego,
Rudolfa Kuli i innych. Kierownictwo muzy­
czne A. Muller. Bilety wcześniej do nabycia
w firmie Fuzak, Floriańska 2. \

OGNISKO KULTURY PLASTYCZNEJ Zwią­
zku Zawodowego Polskich Artystów Plasty­
ków w Krakowie, organizuje Kurs Waka­
cyjny pt. „Poznajmy Kraków". Wykłady z

przeźroczami i wycieczki pod kierunkiem

piof. Władysława Ho-rbackiego. Kurs rozpo­
czyna się 8 lipca. Riformacje i wpisy w se­
kretariacie OgnisSśfc Kultury Plastycznej („Dom
Plastyków", Łobzowska 3, I p.) do dnia

7 lipca br. (codziennie z wyjątkiem sobót i

świąt) w godz. od 17 do -19.

listy do Redakcji
Szanowny Panie Redaktorze!
W numerze z dnia 1 bm. ukazał się

felieton kol? W. Zechentera, który ze

strony Zarządu Związku Zawodowego
Literatów Polskich wymaga rzeczywi­
ście pewnego wyjaśnienia. Felietoni­
sta dziwi się, że w ramach Dni Kra­
kowa nie znalazło się miejsce dla im­
prez literackich — powołuje się na

przeszłość literackiego Krakowa. Or­
ganizatorzy Dni Krakowa nie pomi­
nęli pisarzy w okresie układania pro­
gramu—nie mniej w powodzenie tych
imprez wątpili. Również bez entuzja­
zmu do swych ewentualnych wystę­
pów odnieśli się sami pisarze —

twierdząc, nie bez słuszności, że powo­
łanie pisarskie rzadko spotyka się z

umiejętnościami recytatorskimi, a pra­
wie nigdy z chęcią „pokazywania się”.

„Zbliżenie literatury do życia” j u­

powszechnienie kultury nie może się
opierać na sporadycznych występach
samych literatów — buduje się już
dziś w oparciu o zasadniczy program
Ministerstwa Kultury, w oparciu o po­
wszechny ruch oświatowy Związków
Zawodowych. Imprezy, w których „o-
gląda" się pisarzy nie mogą być am­
bicją żadnej poważnej organizacji li­
terackiej.

Niepowodzenie „Wieczoru Satyry­
ków" wytłumaczył bardzo dokładnie

„Jednoręki" przypłacił
śmiercią swoją ostatnią kradzież

KRAKÓW (BC) W dniu wczo­
rajszym około godziny 10-tej zo­
stał zastrzelony złodziej recydy­
wista, który po popełnieniu kra­
dzieży roweru usiłował zbiec po­
mimo iż był wezwany przez funk­
cjonariusza bezpieczeństwa do
zatrzymania się.

Przy kasach biletowych w o-

gonku stanął jakiś człowiek, któ­
ry przedtem pozostawił swój ro­
wer opodal pod ścianą. W pew­
nym momencie jakiś młody, jed­
noręki osobnik, który już od dłuż­
szego czasu obserwował właści­
ciela roweru, nagłym ruchem

chwycił tenże rower i po wsko­
czeniu nań błyskawicznie począł
uciekać.

O odbudowę pomnika chwały
oręża słowiańskiego

(Z przemówienia gen. Prus-Więckowskiego do młodzieży Zespołów Świe­
tlicowych, zebranej na pi. Matejki)

Młodzi Przyjaciele!
Zgromadziliście się dziś wokół miejsca, gdzie stał pomnik chwały

oręża polskiego, symbol grunwaldzkiego zwycięstwa nad hydrą krzy­
żacką. Pomnik ten nie tylko wieścił światu o wielkim triumfie naszych
przodków, lecz był i nauką dla współczesnych, że zaborczości germań­
skiej możemy skutecznie przeciwstawić jednolity mur wojowników sło­
wiańskich.

Młodzieży! — Wasze dzisiejsze wystąpienie nie może być tylko de­
monstracją... „uderzcie w czynów stal...", jak mówił hasz wieszcz, zapo­
czątkujcie dziś gromadzenie funduszów na restaurację pomnika grun­
waldzkiego zwycięstwa.

Wezwijcie do czynu młodzież całej Polski, całe nasze społeczeństwo!
Niech świetlice województwa krakowskiego postanowią, że cały

dochód z jednej imprezy w tym celu urządzonej, oddadzą na odbudowę
pomnika.

Wezwijde do tego czynu liczne świetlice naszego kraju — one

pójdą za waszym przykładem!
Jestem pewien, że osiągnięcie potrzebne fundusze, gdyż młodzież

nasza ma dusze otwarte na wszystko co piękne i wzniosłe i ma głębokie
umiłowanie ojczyzny i jej dziejów.

Wskrzeście waszym zapałem młodzieńczym pomnik orężnej chwały
grunwaldzkiej, tak, jak żołnierz odrodzonej Polski wskrzesił Grunwald
na swym szlaku bojowym od Lenino do Berlina i Drezna.

Niech znicz zapalony dzisiaj w Krakowie będzie wicią młodzieży
polskiej wzywającą ją do czynu na rzecz odbudowy pomnika grun­
waldzkiego.

GEN. PRUS - WIĘCKOWSKI

sam autor felietonu. Wieczór nie od­
był się, ponieważ jeden z organizato­
rów leżał poważnie chory, drugi zaś

wyjechał na zebranie plenarne Zarzą­
du Głównego Z. Z. L. P. Rzeczywiście
siła organizacji leży w częstym kon­
takcie wszystkich jfej członków"z oś­
rodkiem dyspozycyjnym. Nawet re­
prezentacji nie wolno składać na bar­
ki dwóch śmiertelnych ludzi.

STEFAN OTWINOWSKI
Prezes ZZLP. Oddz. Krakowski

Wobec tak zuchwałej kradzie­
ży popełnionej na oczach licznie

zebranej publiczności, zorganizo­
wano natychmiastowy pościg za

umykającym złodziejem. Tymcza­
sem sprawca kradzieży skręcił na

ul. Pawią znikając częściowo z o-

czu ścigających. Przechodzący u-

licą kolporter, widząc umykają­
cego złodzieja błyskawicznie zo­
rientował się w sytuacji i zabiegł-
szy umykającemu drogę, z całym
impetem rzucił weń plikiem ga­
zet, chcąc w ten sposób spowo­
dować upadek „jednorękiego" . i

tym samym umożliwić ścigającym
ujęcie go. — Niestety manewr,
ten nie powiódł się, a „jednorę­
ki” ominąwszy zręcznie przeszko­

dę, zwiększył tempo ucieczki. W

tej chwili przechodzący ulicą Pa­
wią funkc. pocztowy widząc umy­
kającego złodzieja, wezwał go do

zatrzymania się, czego jednakże
uciekający nie usłuchał. Poczto­
wiec błyskawicznym ruchem wy­
mierzył broń ku uciekającemu i

głośny huk wystrzału odbił się
kilkakrotnym echem od murów
kamienic. „Jednoręki" trafiony
śmiertelnie up-adł na jezdnię, a

przewieziony następnie do szpi­
tala po kilku godzinach zmarł.

Po przeprowadzeniu śledztwa o-

kazało się, że ten dwudziestokil­
kuletni kaleka był jednym z po­
szukiwanych przez organa M. O.

bandytów, który już od dłuższe*,
g-o czasu dokonywał kradzieży
przeważnie w okolicy głównego
dworca.

Wczoraj...
...w godzinach porannych odbyła

się uroczystość demobilizacji żołnie­
rzy i oficerów w krakowskich jedno­
stkach lotniczych. Po przemówieniach
i wręczeniu dyipdomow pamiątkowych,
zdemoibWizowanym wręczono paczki
zawierające garderobę i papierosy
życząc dalszej owocnej pracy dla do­
bra Odrodzonej Polski Ludowej.

Po oficjalnej części uroczystości od­
był się obiad żołnierski w kasynie.

...w, sali posiedzeń WRN w Krako­
wie odbyło się zebranie członków
Komisji Społecznej Kontroli Cen z

całego województwa krakowskiego.
Po omówieniu dotychczasowych wy­
ników akcji, przeprowadzanych w celu
zwalczania spekulacji j lichwy pTzez
organa kontroli społecznej, podjęto
hasło jeszcze intensywniejszej walki
na tym polu.

...w fabryce „Konfekcja nr 4" na

Rynku Podgórskim' nastąpiło uroczy­
ste otwarcie ew-etlicy. W pięknie
przystrojonej sali zebrało się grono
zaproszonych gości z ramienia pairtyj
politycznych, Zwąizku Zawodowego i

Zjednoczenia Przemysłu Konfekcyjne­
go oraz wszyscy pracownicy fabryki
Po części oficjalnej nastąpiła cześć ar.'

tystyczna. W występach wziął udział
ZWM oraz TUR, wykonując pieśni,
tańce i recytacje. ..

Fantastyczne widowisko na wolnym
powietrzu W BARBAKANIE o godz.

9-tej wiecz.

„Igrce w gród walą“
A. Polewki — grane w 1938/39 r.

150 razyl W programie przekomiczne
farsy Popisy żonglerów i magi­
ków — Piosenki i tańce wagantów
etc. Ceny miejsc od 50 do 200 zł.

Bilety do nabycia przy kasie Barba­
kanu cd godz. 7-mej wieczorem.

Sądzśe!

Jak zwykle - przyczyną
fest kobieta

— UJ, Piotruś, takie goronco, że
krawlem w rodzonym pocie pływam!

— Zwierzał się poufnie pan Antoni
swemu przyjacielowi od serca. — So­
doma — Gomora ciurkiem z nieba le­
ci, a tu nic, tylko cięgiem kamienie
i kamienie, jeden gorętszy bestia od
drugiego. I tak krugom tym piwskiem
od wewnątrz się zalewać, to mi też
nie podchodzi...

Pan Piotruś mający umysł skory
do wyciągania słusznych i prędkich
wniosków, momentalnie znalazł wyj­
ście z sytuacji.

Słuchaj Antoś, a może my by
się gdzieś tak na zieloną trawkę wy­
brali, znaczy się na łono przyrodni­
cze?

Pomysł wyda! się panu Antoniemu

zbawienny. Znalazło się tylko jedno
,.ale" — mianowicie kwestia dam- >
skiego towarzystwa, które — wiado- V

mo w takich wypadkach jest nie­
odzowne. Po długich namysłach po­
stanowiono wreszcie wziąć ze sobą
panią Felę, narzeczoną pana Piotra.
Całe towarzystwo znalazło się też
niebawem w Lasku Wolskim, w bło­
gosławionym cieniu stuletniego gra­
ba,

— Czuję się w swoim żywiole —•

perorował pan Piotr jakbym nie-

przymierzając Tarzanem albo małpą
urodził się był.

Po tych słowach pan Piotr wydał
okrzyk, na podstawie którego można
by się było bez zastrzeżeń zgodzić z fi

jego przed chwilą wyjaśnioną gene­
alogią, poczem wykonał szereg ewo­
lucji, imitujących skok małpy, skok *

pantery i wreszcie taniec słoni. Zmę­
czony tego rodzaju wyczynami zwa­
lił się w miękką, puszystą trawę i
niebawem błogo usnął. Polne koniki
umilały mu sen muzycznymi harcami,
motyle wachlowały go skrzydłami,
mrówki łaskotały, a drzewa szumiały
— słowem cała przyroda wywdzię­
czała mu się jak umiała za to, że
wrócił na jej łono.

Widocznie obok musiało się jed­
nak dziać coś niedobrego, skoro w

pewnym momencie wilga uznała za

stosowne donośnym gwizdem obu­
dzić pana Piotrusia, który przetarłszy
oczy i usiadłszy zauważył ze zgrozą,
że jest najzupełniej sam. Straszliwe
podejrzenie ścisnęło mu serce. Wstał
i w grobowym nastroju posunął się —

ku okolicznym krzakom... Wszedł w

głąb, i —

Epilog powyższej sprawy odbył się
w Sądzie Grodzkim w Krakowie, któ­
ry skazał pana Piotra E. zamieszkałe­
go na ulicy Rajskiej, na karę jednego
miesiąca aresztu za dotkliwe pobicie
przyjaciela, pana Antoniego J. Jako
okoliczność łagodząca służył fakt, że
p. Piotr działał w afekcie, wobec o-

czywistej i bezspornej zdrady swojej
narzeczonej.

Jel.

— Uważasz, uważasz, to bardzo dobre, to jest dowcipne, cackiem no­
rze, zupełnie nowoczesnel

„Zupełnie nowoczesne" było w jego ustach szczytem zachwytu.
Młoda kobieta, ubawiona tym mocno, wstała i poszła do swego pokoju,

a w kilka chwil później wróciła w białym szlafroku.
Doktór kazał jej rozciągnąć się na kanapie, następnie, wyjmując z kie­

szeni trójkolorowy ołówek czarno-nóżowó-błękitny, zaczął osłuchiwać
i opukiwać swoją nową klientkę, znacząc na jej szlafroku małe kolorowe
linie i zapisując każdą obserwację.

Po kwadransie takiej pracy pani Andermatt podobna była do mapy,
wskazującej lądy, morza, przylądki, rzeki, państwa, miasta, gdyż doktór
na każdej linii demarkacyjnej notował dwa lub trzy wyrazy łacińskie' je­
mu tylko samemu zrozumiale,

Tak więc, pe wysłuchaniu wszystkich odgłosów wewnętrznych peni
Andermatt opukawszy wszystkie głuche i dźwięczne części jej ciała, wy­
dobył ze swej kieszeni notatnik, oprawiony w czerwoną skórę o złoco­
nych brzęgach, podzielony według alfabetu, obejrzał stół, otworzył notes

i zapisał: „badanie 347, pani Andermatt, lat 21”.

Później oglądając od stóp do głów kolorowe notatki na szlafroku

odczytywał je, jak egiptolog hieroglify, 1 wpisywał do książeczki.
Skończywszy oświadczył:
— Nic niepokojącego, nic anormalnego prócz lekkiego, bardzo lek­

kiego zboczenia, które da się usunąć za pomocą trzydziestu kąpieli kwa­
sowych, Prócz tego pani będzie pić trzy razy po pół szklanki wody co­
dziennie przed południem. Nic innego. Za cztery lub pięć dni odwiedzę
panią. —

Podniósł się, ukłonił i wyszedł z taką szybkością, że wszyscy osłupieli
ze zdziwienia. Ta gwałtowność odejścia była jego metodą, jego szykiem,
jego właściwością. Wydawało mu się, że jest to w bardzo dobrym tonie

i robi wielkie wrażenie na chorym.
Pani Andermatt podbiegła do lustra, żeby się sobie przyjrzeć i trzę­

sąc się cała od śmiechu rozbawionego dziecka, wołała.
— Ach, jacy oni zabawni! jacy śmieszni! Może jest jeszcze jeden, chcę

go natychm-ast oglądnąć! Will, idź przyprowadź md go, musi koniecznie

być jeszcze trzeci, chcę go widzieć.

Mąż zdziwiony zapytał:
— Jak to — trzeci? Po cóż trzeci?
Markiz tłumaczy! 6ię. przepraszając, bał się bowiem trochę swego zię-

"ia. Opowiedział więc, że doktora BonnefiHe, który niedawno przyszedł do

niego, przedstawił Krystynie w celu zasięgnięcia jego rady, bo sam miał

0
0
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wielkie zaufanie do wytrawnego 6tarego lekarza, mieszkańca tych oko­
lic, który to źródło odkrył.

Ar ’ irmatt wzruszył ramionami i oświadczył, że kurację żony obejmie
tylko doktór Latonne; stary markiz, zaniepokojony mocno, zaczął zastana­
wiać się nad tym, jak ułożyć rzecz całą, aiby nie obrazić lekarza.

Ki-fstyna spytała:
— Czy Gontran jest tutaj?
Był to jej brat.
Andermatt wyjaśnił mu jeszcze raz, że ryzyko powinno być propor­

cjonalne do możliwych dochodów i straszył go stratami.

Zatrzymano się więc na tym. Ojciec Oriol wnosi do towarzystwa
całą ziemię położoną nadS strmńieniem, to znaczy to wszystko-, gdzie za-

...Redakcja artykułów trwała przez całe popołudnie.

A

chodziła możliwość znalezienia wody ńiineralnej, dalej wierzchołek wzgó­
rza, gdzie miało powstać kasyno i hotel oraz winnice na zboczu, które

będą zaofiarowane największym lekarzom Paryża.
Chłop oceniał swój wkład na

'

dwieściepięćdziesiąt tysięcy franków,
to znaczy mniej więcej czterokrotnie niż warte to było naprawdę, ą za

to uczestniczyłby w zyskach towarzystwa w jednej czwartej. Ponieważ

*
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Do przerwy kopanina,
po pauzie prawdziwa gra
Team olimpijski PZPN — Yiktoria 5^1 (0:2)

YICTORIA Z PILZNAMecz wtorkowy, będący próbą na­
szych piłkarzy przed poważnymi im­
prezami tegorocznymi, składał się z

dwóch części. Na pierwszą należało­
by zapuścić kurtynę i przejść od raz.u

do opisu drugiej połowy, gdzie fak­
tycznie grano i to grano dobrze. Ale
rzućmy paradoks: gdyby nie pierwsza
połowa, nie byłoby zwycięstwa. Na

pozór jest to niedorzeczna definicja,
ale tkwi w niej zalążek prawdy. Bo

gdyby kilku zawodników reprezenta­
cji PZPN-u zagrało do przerwy śre­
dnio, ot na zwykłym poziomie, kapi­
tan związkowy na pewno nie pokwa-
piłby się do przegrupowań i mecz

musiałby zakończyć się naszą po­
rażką. I dobrze się stało, że atak do

przerwy nie istniał, bo dzięki wyeli­
minowaniu po 45-ciu minutach Góre­
ckiego i Cieślika, a zastąpieniu ich

Giergielem i Kulawikiem, team
PZPN-u zaczął grać z każdą minutą
lepiej, by w końcu zejść z boiska ja­
ko drużyna zwycięska. I znów lwią
część zasługi z tytułu wygranego
spotkania mamy do1 zawdzięczenia

nie grała bynajmniej gorzej niż przed
trzema tygodniami. Widzieliśmy sze­
reg pięknych zagrań, prowadzonych
dołem, start, ostry i zawsze niebez­
pieczny strzał na bramkę, i kondy­
cję. Jednym słowem dobry „sparring-
partner". Najlepszych zawodników
mieli goście w lewej stronie ataku —

Szamberger—Volek oraz w środko­
wym pomocniku Sloupie.

PRZEBIEG GRY

Drużyna czeska wystąpiła do tego
meczu w następującym składzie: Fol-
ta, Bestak, Prokes, Svoboda, R. Sloup,
Bina, Perk, Sloup II, Kares, Szamber-

ger, Volek.

Team Olimpijski ZPN-u: Brom (Ju-
rowicz), Barwiński, Flanek, Jabłoń­
ski I, Pąrpan, Jabłoński II, Górecki

(Giergiel), Gracz, Nowak, Cieślik (Ku­
lawik), Czachor.

Pierwsze minuty upływają pod zna­
kiem pięknych i szybkich zagrań tea­
mu. W 5 min. strzał Czachora prze­

chodzi obok słupka, a ostry strzał
Gracza w 11 min. broni Folta. Po 15
min. Czesi przechodzą do ataku i co­
raz częściej goszczą na naszej poło­
wie. Równocześnie atak teamu zaczy­
na grać chaotycznie i nerwowo. W 18
.■min. rzut wolny bity przez Sloupa
idzie w aut, a w dwie minuty później
Brom wyłapuje groźną centrę Perka.
Strzał Nowaka w 23 min. idzie tuż
nad poprzeczką, a w minutę później
Sloup II marnuje doskonałą okazję do

zdobycia bramki.
29 min. przynosi pierwszą bramkę

dla Victorii. Strzela ją Volek z rzu­
tu karnego, podyktowanego za przy­
trzymanie napastnika czeskiego ręka­
mi przez Jabłońskiego na polu kar­
nym. Druga samobójcza bramka strze­
lona fatalnie przez Flanka w 38 min.

załamuje naszych zawodników i do
końca pierwszej połowy Czesi są
stroną atakującą.

PÓ PAUZIE

słabego Góreckiego zastępuje Gier­
giel, a Kulawik gra na lewym łącz-;

niku. Team z miejsca narzuca ostre

tempo i już w 2-ej minucie Nowak
wykorzystując błąd obrony strzela

pierwszą bramkę. Dwa groźne wypa­
dy Victorii kończą się niecelnym
strzałem Voleka. Piękne zagranie trój­
ki środkowej teamu, kończy się w 15
min. strzałem Nowaka obronionym z

trudem przez Foltę. Rzut karny po­
dyktowany za ręce obrońcy w 17 min.

egzekwuje Giergiel, ale strzał jego
broni w ładnym stylu Folta. W mi­
nutę później Gracz dobija ostry
strzał Giengiela do siatki, uzyskując
wyrównanie. W 20 min. Cieślik zmie­
nia się z Nowakiem i objemuje kie­
rownictwo napadu. Ostrą bombę Ku­
lawika w 28 min. broni z trudem Fol­
ta. Daleki strzał Parpana w 30 min.

przynosi trzecią bramkę dla teamu.

■Rzut wolny przeciwko naszej druży­
nie idzie w 31 min. w słupek. W 37

min. Cieślik wypracowawszy sam so­
bie pozycję, strzela do siatki ponad
wybiegającym bramkarzem. Ostatnia

minuta przynosi piątą bramkę po pię­
knym zagraniu Kulawik—Czachor—

Cieślik. Ładną centrę Czachora prze­
dłuża Cieślik główką do bramki.

W chwilę później gwizdek sędziego
Michalika kończy spotkanie. Sędzia
na ogół wywiązał się dobrze z trud,
nego zadania.

Wildzów ponad. 15 tysięcy.
T. D.

Z jiibllemzu „Ofezy“

Ostatnio odbyły sie w Krakowie uro

czystości jubileuszowe 25-lecia istnie­
nia klubu sportowego ZZK „Olsza‘1

DOSKONALE GRAJĄCEJ POMOCY.

Każda akcja ataku zaczynała się
właściwie od naszej najrówniejszej i

szczególnie dobrze w tym dniu dy­
sponowanej linii pomocy. Potrafiła
ona nie tylko sparaliżować groźne a-

taki Czechów, ale również pchała
atak do przodu, pracując przez całe
90 minut na „.pełnych obrotach". Li­
nia obrony do przerwy wyraźnie sła­
ba, a zwłaszcza zupełnie niedyspono­
wany Flanek, po pauzie podciągła się
znacznie. Zarówno Brom, jak i Jure­
wicz grali bez zarzutu. Bramkarz Wi­
sły był częściej zatrudniony i dlatego
zbierał więcej zasłużonych oklasków.

A TERAZ ATAK...

Górecki — to przeciętny skrzydło­
wy, który więcej psuł piłek niż wy­
pracowywał. Giergiel .który go zlu­
zował, zagrał o niebo lepiej, zwłasz­
cza, gdy miał obok siebie stałego
współpartnera Gracza. Prawy łącznik
teamu grał we wtorek naprawdę ze

sercem, co z przyjemnością notujemy.
Mądre zagrania z Nowakiem, a zwła­
szcza z Kulawikiem, przynosiły zaw­
sze efekt. Nowak do przerwy rzadko
dochodził do piłki, po pauzie rozegrał
się na dobre. Szkoda tylko, że nie
grał pełne 90 minut. Cieślik 6tarał się
koniecznie psuć akcje swych partne­
rów przez stosowanie śląskiego sy­
stemu. Po przerwie dostosował 6ię do

przyziemnej, ładnej gry całej druży­
ny reprezentacyjnej i dlatego częściej
dochodził do piłki, a podania jego
były możliwe do przyjęcia. Najmą­
drzejszym zawodnikiem w linii ataku

był Kulawik, który z miejsca zgrał
się ze swymi współpartnerami j brał
udział w każdej akcji ofensywnej.
Dopiero przy nim rozegrał się dobry
i szybki skrzydłowy Czachor, z któ­
rego na pewno „będą ludzie".

Wisła mistrzem pływackim Krakowa
1W dniach 28—30 bm odbywały 6-ię

na basenie Stadionu Miejskiego mi­
strzostwa pływackie okręgu krak. pań
i panów we wszystkich klasach. Za­
wody były dość licznie obsadzone
przez sekcje pływackie Cracovii, Wi­
sły, AZS — i po raz pierwszy HKS-u.

Mistrzostwa stały na przeciętnym
poziomie — uzyskane wyniki świad­
czą, że zawodnicy krakowscy znaj­
dują się wciąż jeszcze poza elitą czo­
łowych pływaków Polski.

Walka o pierwsze miejsca toczyła
się głównie między zawodnikami Wi­
sły i Craęovii. W mistrzostwach zi­
mowych zwyciężyła Gracovia — tym
razem jednak w punktacji ogólnej
wszystkich 3 klas najwięcej punktów,
bo 1878, zdobyła Wisła. Drugie miej­
sce przypadło Craoovii — 1571 pkt.przedAŹS—426pkt.iHKS—134
pkt.

Szczegółowe wyniki są następu­
jące:

KONKURENCJE PAN — KL. I:

100 m klas.: 1) Plaskura (Cr) —

1.45,7 min., 2) Górska (W) — 1,50,4,
3) Pollak (Cr).

100 m dow.; 1) Florczyk (W) —

1,34,2 min., 2) Lewanidowicz (W) —

1,41,1, 3) Plaskura (Cr).
200 m klas.: 1) Plaskura (Cr) — 3,55

min., 2) Górska (W) — 4,01,8, 3) Pol­
lak (Cr).

400 m dow.: 1) Florczyk (W) — 8,01
min., 2) Pollak (Cr) — 8,31,9.

3X100 m zmiennym: 1) Wisła I —

5,23,7, 2) Wisła II — 5,49,5, 3) Craco-
via — 6,01,9.

4X100 m dow.: 1) Wisła I — 7,09,
min., 2) Gracovia — 7,54 min.

KONKURENCJE PANÓW — KL. I:
100 m grzbiet.: 1) Kita (Gr) — 1,23,6

min., 2) Choma (Cr) —•' 1,27,6, 3) Ga-

brych (Gr).
100 m dow.: 1) Kękuś I (W) — 1,10

min., 2) Truszczyński — 1,11,6, 3) Kor­
necki (Gr).

100 m klas.: 1) Jakubowski .(Cr) —

1,36 min., 2) Piaskowy (Gr) — 1,37,1,
3) Drzewiecki (Cr).

200 m klas.: 1) Loos (W) — 3,39,2,
2) Kaszkin (Gr) — 3,45, 3) Drzewiecki

(W).
200 m dow.: 1) Kornecki (Cr) —

2,42,8, 2) Ciężki (W) — 2,50,8, 3) Kę­
kuś (W).

400 m dow.: 1) Kornecki (Cr) —

5,50,4 min., 2) Pietruozak (Cr) —

6,01,5, 3) Choma (Cr).
1.500 m: 1) Treszazyński (Cr) —

27,52 min.
5X50 m: 1) Cracotda — 2,40,4 min.,

2) Wisła — 2,50.
3X100 m: 1) Wisła — 4,12 min., 2)

Cracovia — 4,14,4.
4X200 m: 1) Cracovia — 11,39,6

min., 2) Wisła — 12,13,5.
Z wyników uzyskanych w klasie

III podkreślić należy czas Drozdow­
skiej (Gr) na 100 m klas. — 1,57,2
min., — w ki. II ładnie płynął 100 m

grzbiet. Cziermak (Cr) — 1,33 min.
W skokach z trampoliny startował

zawo‘dnik AZS, Dura.
: i';U.T.T.

Uroczystości uświetniła swą obecno­
ścią dobra drużyna czeska w piłce
ręcznej, która rozegrała spotkania
z czołowymi zespołami krakowskimi.

Rakietą władamy gorzej,
a Praga prowadzi 4:0

Zawody tenisowe nawet najlepsze
odbywające się równocześnie z kla­
sowym meczem wywołują w Krako­
wie tylko- gorycz w sercach organi­
zatorów, widzących jak jeden widz
za drugim ulatnia się z pobliżą kor­
tów i „skrapla" na trybunie piłkar­
skiej.

Tak 6tało się i wczoraj, gdy bardzo
dobrzy zawodnicy prascy wobec pu­
stej widowni pokazali piękny, szybki
i różnorodny tenis wygrywając wszy­
stkie spotkania z Cracovią. Zarów­
no Zabrodsky jak i Matous to słynni
hokeiści, j przedstawiają się wspania­
le fizycznie. Mifclikowa ze Zlina, już
nieco starszej generacji, nie miała

trudnej roli wobec małej dokładno­
ści Szeraucównej, ale w każdym ra­
sie pokazała, że „występy kobiece"

przy siatce nie powinny zaliczać się
do rzadkości, bo są zarówno efektow­
ne jak i skuteczne. Dokładną ocenę
Ksawerego Tłoczyńskiego oraz Ołej-

niszyna odkładamy do dnia jutrzej­
szego, gdy będą oni już mieli za so­
bą pozostałe do rozegrania spotkania.

Wyniki techniczne 1 dnia meczu

I CLTK (Praga) — CRACOVIA

przedstawiają się następująco:
Zabrodsky — K. Tłoczyński 6:2, 6:2.
Matous — Olejniszyn 6:3, 9:7.
Miklikova — Szeraucówna 6:3, 6:2.
Matous i Zabrodsky — Olejniszyn

i Tłoczyński II 6:4, 6:3.

Przebieg meczu Olejniszyna z Ma-

tousembył bardzo emocjonujący, ale
brakło znowu Polakowi' „zażartośd"
w walce.

Dzisiaj po południu raz jeszcze czo­
łowi tenisiści Cracovii, którzy w So.
pocie wygrali mecz drużynowy i
MKS Sopot 5:2, zmierzą się z 8. i 10.
rakietą czeską. Początek meczu o g.
17 na kortach CracoviL

WH

Pails, Brown, Falkenbnrg i Kramer

w półfinale Wimbledonu
Po rozegranych wczoraj w Wim-

bledonie spotkaniach ćwierć finało­
wych do półfinału mistrzostw zakwa­
lifikowało się dwóch Amerykanów i
dwóch Australijczyków.

W ćwierćfinałach wyniki były na­
stępujące: Ja-dk Kramer (USA) —

Geofftey Brown (Austrialia)' 6:0, 6:1,
6:3, Budge Patty (USA) — Jaroslav

Drobny (Czechosłowacja) 3:6, 6:4, 7:9,
6:2, 6:3, Tom Brown (USA) — Yvon
Petra (Francja) 7:5, 6:2, 6:4, Dinny
Pails (Australia) — Bob Falkeaburg
(USA) 4:6, 4:6, 6:3, 6:0, 6:2.

W półfinałach przeciwnikiem Kram7
mera (USA) będzie Australijczyk
Pails, podczas gdy w drugiej grze A-

merykamin Tom Brown spotka 6ię ze

6wym rodakiem Budgem Patty.
W singlu kobiecym dominują na­

dal cztery Amerykanki': Louise

Bnough, Dotris Hart, margaret Osbor-
ne, Patricia Todd, które weszły do
ćwierćfinałów bez straty jednego se­
ta. Poza tym w ćwierćfinale znalazły
się jeszcne drwię Angielki: Bostodk i

Menzies, Australijka Bolton oraz

Summers (Płldn. Afryka).
Na zdjęciu po stronie lewej widzi­

my drużynę „Zelezncary", na prawo
moment z meczu siatkówki Czesi —

Wisła.

CZERWIEC

Poniedziałek

Z kalendarzyka kronikarza 1

Najstarszy klub w Polsce, drużyna
lwowskich Czarnych, obchodziła w

| dniach 1 i 2 lipca 1933 r. jubileusz
30-Iecia swego istnienia. W turnieju

piłkarskim, w

którym oprócz
jubilatów, Pogo­
ni i ŁKS-u wzię­
ła udział również
Gedania. Uzyska­
no nast. wyniki:
Pogoń rozgromiła
Gedanię 11:2,

Czarni wygrali
ŁKS-em 1:0. W drugim dniu turnie­
ju, Czarni zwyciężyli -Gedanię 4:1, a

Pogoń pokonała ŁKS 5:1 i zdobyła
puchar.

W lidze padły nast. wyniki: W gru­
pie wschodniej rozegrano tylko jeden
mecz Legia — 22 pp. 3:1, a w grupie
zachodniej w Wielkich Hajdukach
Ruch wygrał z Wartą 2:1, w Krako­
wie Wisła rozgromiła Podgórze 10:1,
a Garbamia wygrała z Cracovią 3:1.

Zawody kolarskie
KOZ Kol. urządza w dniu 5. bm.

zawody kolarskie na torze KS Craco.
via o mistrzostwo Krakowa krótko-
dystansowe połączone z wyścigami
motocyklistów do 120 cm.

Treningi motocyklowe i kolarskie

odbywają 6ię codziennie w godzinach
popołudniowych na torze KS Graco-
via.

, Zgłaszanie do zawodów — Garn­
carska Boczna 3 od godz. 9-tej.

Cracovia-Brda (Bydgoszcz)
4:2 (1:0)

Po rozegraniu spotkania, w Gdań­
sku rozegrali piłkarze Cracovii mecz

w Bydgoszczy z tamtejszą Brdą.
Mecz stał na niezłym poziomie,

Cracovią zaś mimo osłabienia bra­
kiem pomocy (Parpan i Jabłońscy
grali w Krakowie) wygrała go w sto­
sunku 4:2.

Bramki dla zwycięzców zdobyli:
'

Szewczyk, Różankowski, Szeliga i Że­
lazny,

Na wysokim poziomie stały zawody
koszykówki, których fragmenty wi­

dzimy na powyżej reprodukowanych
idjąciach.



NA KSIĘŻYCU
(DALSZY CIĄG SENSACYJNYCH PRZYGÓD M1KIEGO)

Ha, cel widać jak na dłoni,
zaraz Miki cię uśmiercę!
Już nie będziesz mych poddanych
bił i maltretował więcej!

No, tym razem to już koniec,
już się śmierci nie wywinę!
Brr, co za strach! Ja się boję!
O, jak trudno mężnie ginąć!

Niezbadane są wyroki
losu, który nami włada —

Czasem w triumf się zamienia
pewna — zdało się — zagłada.

Smok się rzucił na królowę,
której broń wypadła z ręki.
Brawo, smoku! — krzyknął Miki —>

składam ci najczulsze dzięki!

Jak to miło czuć w swych dłoniach
taką świetną pukaweczkę!
— Tego, kto mi w drodze stanie, 1
wnet zamienię w drobną sieczkę!

łC d. nastąpił

Działo się (o przed wojną...

Na lewym ramieniu denata

odwrócony trójkąt
Jak wiadomo — istnieją przeróżne

sekty we wszystkich krajach Europy
i Ameryki. Każda z nich oznacza od­
rębne, zamknięte w sobie życie po­
śród dziwacznych i często uciesznych
zwyczajów, oraz wielkiej oryginalno­
ści postępków i obrzędów.

Jakiś czas przed obecną wojną o-

biegać zaczęły Warszawę pogłoski,
że w samotnej willi, stojącej na skra­
ju osiedla Gołąbki pod Warszawą,
odbywają się jakieś dziwne obrzędy.

Opowiadano o dziwnej sekcie, któ­
ra osamotnioną willę obrała za swoje
siedlisko. Mieszkańcom osady uka­
zywał 6ię niekiedy tajemniczy „prze­
or" 6ekty, osobnik w ciemnych oku­
larach, chodzący w habicie zakon­
nym. Wtajemniczeni opowiadali, że
człowiek ten zajmował się również

intensywnie okultyzmem.
Na arenę wystąpił jako „dr Bru­

ze", zakładając w Warszawie „aka­
demię hermetyczną". Prawą ręką
„dr Bruze" był 6yn znanego bankie­
ra warszawskiego, który przed tym
odsiadywał w Paryżu karę więzienia
za kradzież biżuterii kochanki. „Dr
Bruze" szybko zebrał 6obie grono
wyznawców. Niesamowite spojrzenie
oczu, przysłoniętych niekiedy ciem­
nymi okularami, nadawało mu wy­
gląd wielkiego wtajemniczonego.

Po pewnym czasie hipnotyzer usi­
dlał pewną zredukowaną urzędniczkę
i wespół z nią rozpoczął działalność
na niwie religijnej. Osiedlił się w od­
osobnionej willi w Gołąbkach, gdzie,
pozostająca pod 6ilnym wpływem hi­
pnotyzera, młoda kobieta przedzierz­
gnęła się w medium inkarnacyjne, a

w chwilach ekstazy „manifestowały"
przez nią „istoty doskonale" ze świa­
ta zmarłych.

„Dr Bruze" 6tał się duszą licznego
grona adeptów, wiodąc ich ku „do­
skonałości", którą w myśl jego wska­
zań można osiągnąć przez unicest­
wienie ciała, hamującego wyzwole­
nie ducha z okowów materii. Toteż
w 6ekcie dr Bruze biczowanie wza­
jemne było na porządku dziennym,
przy ozym bywało ono zazwyczaj je­
dnostronne, sprowadzając się po pro­
stu do sadyzmu.

Dr Bruze poza wielką siłą hipnoty­
czną posiadał również duży dar elok­
wencji. Dzięki temu wciągał on bez
trudu do • organizacji jednostki słab­
sze, skłonne do histerii, a przede
wszystkim operujące większymi
środkami pieniężnymi. Wciągniętemu
mówiło się dużo o doskonałości, do
której każdy, człowiek powinien dą­
żyć, o nieśmiertelności duszy i kar­
miło 6ię go strzępami wielkich wie­
rzeń wschodnich, zwłaszcza hindus,
kich.

Jak wielki był wpływ nowej „nau­
ki", świadczy fakt, że nawet ludzie
stojący na wysokich szczeblach w

hierarchii społecznej, stawali się bez­
wolnym narzędziem w rękach sekcia-

rzy. Pełni ufności i ślepego posłu­
szeństwa, bez krzty krytycyzmu, u-

czestniczyli w sprytnie inscenizowa­
nych seansach spirytystycznych 1

wprawiali się w stan „ekstazy".
Szereg tajemniczych wypadków

samobójczych naprowadzi! wreszcie
na ślady doktora Bruze. Kiedy detek­
tywi przybyli do osamotnionej .willi
w Gołąbkach, nie zastali tam nikogo.

„Dr Bruze" zwęszył niebezpieczeń­
stwo i zawczasu ulotnił się wraz ze

swymi pomocnikami. Ze znalezionej
korespondencji wynikało, że został
on mianowany suwerennym delega-

tem zakonu martynistów na miejsce
zmarłego „wielkiego maga" Punar-

Bhamy i w związku z tym odprawiał
ostatnio obrzędy gnostyczne.

W związku ze zniknięciem „dra
Bruze", wypłynęła nawet zbrodnia,
mająca łączność z założoną przez nie­
go sektą.

Oto pewnego dnia późnym wieczo­
rem patrol komisariatu rzecznego w

zaroślach koło wału miedzeszyńskie­
go, w odległości kilometra od plaży
braci Kozłowskich, natknęła sig na

zwłoki mężczyzny. Gdy podniesiono
zwłoki, ustalono, że śmierć nastąpiła
wskutek dwu ran postrzałowych
klatki piersiowej. W ubraniu denata
nie znaleziono żadnych dokumentów,
mogących rzucić światło na tło taje­
mniczej śmierci nieznajomego. Nie
znaleziono również broni.

Dopiero w prosektorium zwrócono
uwagę na tajemniczy szczegół. Oto

na lewym ramieniu denata wytatuo­
wany był odwrócony trójkąt: znak
przynależności do sekty satanistów.
Śmierć nieznajomego nie była zatem

przypadkowa, a niezwykłe okolicz­
ności wśród których nastąpiła, wska­
zywały, że nastąpiła ona za „inter­
wencją" osoby drugiej. Czy nie dra
Bruze?

Kto wie... Może zmarły członek
sekty wiedział zbyt wiele i w gorą­
cej chwiii stał się niebezpieczny dla

tajemniczego hipnotyzera...
Praca policji była specjalnie utrud­

niona ze względu na fanatyzm i duże
zdyscyplinowanie obałamuconych a-

deptów karygodnej sekty, idących
ślepo za „wielkimi kapłanami" w ro­
dzaju „dra Buzę".

Dlatego też fałszywego dra Bruze
zdemaskować nie zdołano.

' '

... , I. W.
^.As­

Uśmiercił się siłcg
własnej woli

Stolica nad Tamizą, która w ostat­
nich czasach stanowi centralę spiry­
tyzmu naukowego, przeżyła nadzwy-
czajine zdarzenie. Wprawiło o-no w

zdumienie nie tylko sfery wierzących
spirytystów, ale także ludzi stoją­
cych z dala od tego Tuchu. Oto zna­
ny okultysta Wiliam Wilson zapo­
wiedział komitetowi spirytystyczne-
mu, że nazajutrz punktualnie o godz.

nie-

8 wieczorem umrze. Zgon jego
będzie ani wynikiem choroby,
samobójstwa bronią, gazem itd.,
zabije się' on siłą własnej woli.

Zapowiedź tę uważano za tak

prawdopodobną, że przyjaciele Wil­
sona nie uczynili niczego, co by jego
fantastycznej śmierci mogło zapobiec.
Nazajutrz o godz. 7.50 przyszedł Wił.
sou spokojny i zrównoważony jak

I

zawsze do klubu spirytystów, usiadł | rzy pozostawali pod ziemią w śnie
w fotelu i patrzał przed 6iebie upor­
czywie w jeden punkt. Spirytyści od­
nosili się do eksperymentu Wilsona
jak do fanfaronady, która da później
temat do dobrych żartów. Wyciągnę­
li zegarki z kieszeni i obserwowali

bieg czasu. .Wreszcie wskazówka za­
trzymała się na godz. 8-męj. Postać
Wilsona, ani twarz jego nie wykazy­
wały żadnych uwagi godnych zmian.
Minęła minuta j jeszcze minuta —

i oto nagle Wilson runął na ziemię.
Dwaj lekarze rzucili się na pomoc.
Było już zapóżno. Wilson nie żył.
Zmarł, według orzeczenia lekarzy na

atak serca, spowodowany autosuge­
stią.

Towarzystwo było skonsternowane
Przede wszystkim wyrzucano sobie,
że dopuszczono w ogóle do takiego
eksperymentu. W Anglii jest każdy
rodzaj samobójstwa traktowany, jak
morderstwo. Jeżeli samobójca umie-

wdTażają władze szczegółowe
ła 6ię zatem kwe-

| kataleptycznym nawet do 50 dni i
wracali później do życia. Władze ąn-
gielskie przeprowadziły nawet zna­
mienny eksperyment. Przez 40 dni
pilnowali grobu takiego fakira żoł.
nierze angielscy i indyjscy, kontrolo­
wani przez lekarzy. Oszustwo było w

tych warunkach zgoła wykluczona.
Po upływie tego czasu wydobyto fa­
kira z mogiły, wprawdzie mępriy*
tomnego, ale żyjącego i przywrócono
mu zdrowie.

W innym wypadku, tyczącym Blą
najsławniejszego fakira świata, Cio-
windasami, stwierdził uczony euro­
pejski, Francuz, prof. Jacolliot, że
ów jog leżał pełnych 50 dni w trum­
nie pod ziemią. Wilson posunął się
jeszcze dalej — umarł siłą własnej
woli. I. W.

ra,
śledztwo. Wynurzyła 6ię zatem kwe­
stia, czy śmierć Wilsona można pod­
porządkować pod definicję samobój­
stwa.

Wysłuchano opinii szeregu rzeczo­
znawców. Zdania były podzielane,
lecz znalazła się pewna ilość lekarzy,
którzy wypowiedzieli się za możli­
wością samobójstwa mocą autosuge­
stii. W każdym razie literatura kry­
minalna, ani medycyna nie zanoto­
wały poprzednio taikiego wypadku.

Wówczas przypomniano sobie, że
Wiliam Wilson był uczniem indyj­
skich jogów. Jak wiadomo, wiedza
ich polega przede wszystkim na sy­
stematycznym kształceniu własnej
woli, doprowadzającym wyznawcę
do istnej akrobatyki siły i opanowa­
nia ducha. Wiadomo, że siła ta po­
maga jogom do pogrążania 6ię w sen

kataleptyczny 1 do pozostawania w

tym stanie przez szereg dni, a nawet

tygodni w trumnie pod ziemią. Dzia­
łalność serca i płuc jest tak minimal­
na, że ciało ogarnia martwota. W

tym stanie odżywianie się jest zupeł­
nie zbyteczne, a zapas powietrza w

. trumnie wystarczy na bardzo długi
okres czasu.

Bywały wypadki, że hinduscy faki-

— Mania, zgaś lampę, bo nie mogę
zasnąć!

Ilekroć kochamy, zawsze kochamy
tak, jak po raz pierwszy. Każda nowa

miłość zwiększa silę naszych namięt­
ności.

♦
Człowiek jest najmniej sobą, gdy

mówi we własnej osobie. Włóżcie mu

maskę, wtedy powie prawdę.

Posad poszukują żguky - kradzieże
B1LANSISTA, księgowy, —

przyjmie pracę na godziny.
Zgłoszenia; Echo Krakowa,
„Nr. 1717“. 2279-15

UNIEWAŻNIAM zgubione,
kartę repatriacyj., zaświad­
czenie z PUR-u, zaświad­
czenie zamieszkiwania, z fo­
tografią. Buksbaum Ewa.

2562-k

Sprzedaż ZGUBIONO kartę rozpozna­
wczą na nazwisko Krawczyk
Rozalia. 2574-kOKAZJA1 Sprzedaż 1 kupno

maszyn do pisania, liczenia,
szycia. Filo Kazimierz, Kra­
ków, Zacisze 6. — Telefon
543-98. 2319-8

SKRADZIONO dowód osobi­
sty na nazwisko Blok Anie­
la. 2351-N

MOTOCYKL N. S. U . 200
cm* 4-ro biegowy do sprzę­
ci nla » papierami. Dietla 55
m. 14. 1755-6

BARUCH Krautwlrth Jaku­
bowicz unieważnia skradzio­
ne karty: rejestracyjną RKU,
partyzancką, wydane Nowy
Sącz, lagrową Będzdszyn, —

różne dokumenty* 1118-9OPONY nowe 350 na 19, —

pa« wojskowy i torbę sprze-
dam. Bernardyńska 8, m. 4.

2572-k Różne
OKAZYJNIE sprzedam lo­
dówkę zwykłą i wełnę. Kra­
ków, Krakowska 6/4.

2571-k

CAŁA POLSKA używa pastę
do obuwia „ELEGANT", bo

jest dobra i tania. Żądać
wszędzie! 2560-k

RADIO „Blaupunkt", 6-lam-
powe, magiczne oko, sprze­
dam. Chodkiewicza 10z9.

2559-k

Lokale

UWAGA NOWOŻENCYI —

Obrączki ślubne oraz wszel­
ką biżuterię ze złota przera­
bia i naprawia szybko i so­
lidnie: Kazimierz Turlik, zło­
tnik, Kraków, Rynek Gł. 37,
II. p.

LOKAL sklepowy z urządze­
niem, magazynem j telefonem
do odstąpienia przy kupnie
urządzenia. Wiadomość: telef.
575-75.

PRZYJMĘ studentkę na mie­
szkanie, osobny pokój, —

Olsza. Echo Krakowa „Ni.
Z573-k’\

Chiromantka
trafnie powie
z kart, ręki.
KRAKÓW,

Długa 45, m. 4a.
2224-8

SPOŁDZI ELNIA
44

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY Nr. 6.
w*
® poleca po najniższych cenach wszelki
ó> sprzęt i ubiory sportowe.

PRYW. KOEDUK. GIMNAZJUM HANDLOWE IM. STASZICA
W KRAKOWIE, ULICA PODWALE L. 7

WPISY
przed południem 2325-Por.

a) do szkół handlowych,
b) na kursy Admlnlstrac.-Handlowe

dla młodzieży i dorosłych

Kraków, Sebastiana 8 — tel. 575-24

produkuje 2569-k

baterie elektryczne
i sztuczne jelita

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Nr. vm/t ;

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Lublinie zapra­
sza do składania ofert na wykonanie na stacjach stycznych

kolei normalnotorowych i wąskotorowych:
Charsznica, Jędrzejów, Kocmyrzów, Nałęczów, Zwierzyniec

I Werbkowice następujących robót:

1) Przeładunku przesyłek calowagonowych i drobnicowych,
handlowych z wagonów toru normalnego do wagonów
toru wąskiego i odwrotnie;

2) Przeładunku przesyłek calowagonowych 1 drobnicowych
służbowych, z wagonu toru normalnego do wagonów to­
ru wąskiego i odwrotnie;

3) Wyładunku przesyłek wagonowych służbowych z wago­
nów toru normalnego do składnic materiałowych.

Oferta może być złożona na wykonanie przeładunków I wy­
ładunków na wszystkich wymienionych stacjach lub też na

na jednej z tych stacyj. Oferty należy składać do skrzynki
ofertowej, umieszczonej w gmachu Dyrekcji 0. K. P. przy
ul. Wyszyńskiego 14.

Termin rozpoczęcia przetargu dnia 30 Iipca 1947 r. go­
dzina 11 w gmachu Dyrekci 0. K. P. przy ul. Bernardyńskiej
Nr. 13 w Wydziale Kolei Wąskotorowych pokój nr. 41.

Bliższe informacje można otrzymać w godzinach urzędowych
w Wydziale Kolei Wąskotorowych tejże Dyrekcji przy ul.

Bernardyńskiej 13, pokój nr. 41, lub na wymienionych sta­
cjach i w Zarządach Kolei Wąskotorowych w Jędrzejowie,
Karczmiskach i Hrubieszowie.

Dyrekcja 0. K. P . zastrzega sobie prawo wyboru oferenta,
oraz unieważnienia przetargu w razie nieotrzymania odpo
wiednich ofert.
2558-Pap. DYREKCJA Okręgowa Kolei Państw.

ZAWIADOMIENIE
Kiosk „Echa Krakowa“ ul. Wie-

, lopole L. 1. Odbiór prenumeraty
i sprzedaż dzienników czynny w

każdą niedzielę i święto od godz.
7—10 rano.

Dyr. Prywatnego Liceum i Gimnazjum
Im. Ki. St. Konarskiego 00. Pijarów z prawami szkól
państwowych w Krakowie, ul. Czapskich 5, tel. 545-85

przyjmuje

WPISY I ZGŁOSZENIA
na rok szkolny 1947/48

do Liceum, Gimnazjum oraz do klasy Wyrównawcze]
dla absolwentów tych szkól powszechnych, przy któ­
rych nie będą otwarte z nowym rokiem szkolnym

klasy ósme. 2568-k
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